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··1"mc•• za· D''I ., .Krażo\imik,:~~łoo~n·~~~sberg" zbombardował r;, J I' .lU , który poszedł .na dno 

Okręt francuski ostrzeliwa
ny przez flot~ · powstanczą 

s1a1e·k hiszpański 
Berlin, 2 stycznia. Paryż, 2 stycznia. odległości 5 mil od Evanchove był ści· \ Zawiadomiona o tym wypadku es· 

(PAT). Niemieckie Biuro Informa- ~AT) Agencja Havasa donosi z Ba- ~a;.· 1>~zez t.rz~ powstańcze okręt~ wo kadra hiszpańs~ich samo!otów rządo· 
cyjne donosi: w wykonaniu zarządzeń Jony· Jen hiszpansk1e, które dały don po- wych udała się natychmiast na l>OSZU• 

które przedsi;wzięła niemiecka flot~ Statek francuski znajdujący się w na· 20 strzałó"' armatnich. kiwanie okrętów powstańczych. 
. d '•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••e••••••••••••••„••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• woJenna z powo u sprzecznego z pra-

wem zatrzymania przez czer\\ ony sta- n ił r z a c z ·o n y k_ s.· J .u 1.1° ~ n y ks. Biesterleld t-ek hiszpański po za granicą wód tery- le U •• 
torialnych pasażera i części ładunku 

statku niemieckiego „Pal~s", krążownik Wyrzeka Się kontaktu Z memłeckimi hitlerowcami. - rłaprężone 
„Koenigsberg" wezwał dn. 1 b. m •• d~ stosunki między . ttiemcami a Holandią 
zatrzymania się parowiec hłszpansk1[ . • . . • • 

Soton" . Berlin, 2 stycznia. I sk1ch. Tymczasem kstążę Bernard odse-joburzen1em, atakując przysz.łeito kSięcta 
" .' • • . (Pat) - Osoba księcia Barnarda zur paro,, .ł s~ę wyraźnie od .Niemiec ośv.-iad małżonka. - „Voelkische,r Beobachter'' 

• Pomeważ parowiec me spełnił ząda- Lippe ~!es~erfeld w~bec ~n.anych z:i-iść. w c~ał ~ & cz,:·va, s~ę jedynie i wyłącz- przy~o:nin.a, że_ człowiek ten . „kroczył 
ma Hola'lld11 me przesta1e za1mować mem1~c nie do p. i.ynaleznosct do państwa holen- róWllllez me!1dys w szerei:tach ruchu, kt6 

KRĄŻOWNIK DAL OGNIA, kiej opinii publicznej. derskiesto. l rego symbol stał się ostatnio w Holandji 
początkowo 2-ma pociskami ślepymi, a . <?d począ!ko·wych wyrazów sympa~il, . O~wia.dcze?-ie to przedru~owuje d.ziś }łrzedmiotem ~esłychan~i z~agi". 
później kilka strzałów ostrych. Jakie ~łychac b~o pod adr~sem kstęc1a, Ni~m1eck1e Bmr6 Informa:v1ne~ doda1ąc Jak donosi prasa .rue;mieck!l, pOd-

gdy Wiadomym się stało o 1e110 zaręczy- krotką, a chłodną uwagę, ze „ru.e wyma- czas nocy sylwestrowe-i meznam spraw
PAROWIEC PRÓBOWAŁ UCIEKAĆ, nach z księżniczką holendeMką, odbijają ga ono dalszych k<>mentarzv". cy usunęli flagę ze swastyką z gm;-,chu 
LECZ NA WYSOKOŚCI PORTU SAN jaskrawo dzisiejsze nastroje. I We.dług doniesień z Holandii, emign.n sizkoły niemieckiej w Hadze. Holender
TO ZA TON.AL I ZOST Al OPUSZ- Po antynarodowo - socjalistycznych '. ci żydowscy z Niemiec orl!anizują rzeko- ski minister spraw zai~raniczuvch wyra· 
CZONY PRZEZ ZALOGĘ DOB.RO· zajściacJi V:. Ho!ai:idii. oczek.iwa.no tu, j~ I mo zł?i~rkę .na ~ar .ślubnv dla młodej pa- ził z tego powodu ubolewanie posłowi 

WOLNIE się zda1e, 1z ks1ązę Jako N1em1ec potępt; ry ks1ązęce1. N1enuecka prasa urzędowa Rzesz," . 
• zachowanie się pewnych kół holender- wyraża się o, fakcie tym z najwyższym 

ftiszpańska łódź rybacka przewiozła 
załogę na ląd. Krążownik „Koenigsberg' 
popłynął dalej i nikt z załogi „Soton'' 
nie znajduje się na pokładzie krążow

Katastrąfa. kolejowa.'. .. pod . Lwowem 
nika niemieckiego. Kierownik pociągu i trzej · kolejarze ra'nni. - Kilku 
w kr cie wielkie) fabr .1 . pas.ażeró~· kontUzjow_~nych 

.Yf Y h • . Y f Lwow. 2 stvcz~11a. jCY z Brzezan do Lwowa. z wag-onam1 Dunajowie przetaczano wa·g-ony towaro-
kl ałszywyc p1en1ędzy Na przystanku kolejowym w Rek- I towarowymi. naładowanymi drzewem. we. Wskutek bliżej niewyjaśnionych 

P rt Al 2 t 
, sz:vnie ~derzył się pociąg- osobO'ł!V. idą- Jak stwierdzono. na st. kolejowej w przyczyn 9 wagonów ooczeło z coraz 

o o egre, s vcz1.1a. · wJ;ększą szybkością staczać sie oo to-
(PA T) Donoszą z Bello Horizonte rze w kierunku st. kolejowej Rekszvn. 

(Star1 Geraes), że tamtejsza policja w.v- Lustracł·e sklepów rzez' n1·czych w tym momencie nadszedł pocią1g oso-
kryl<J w miejscowości Santos Dnmo!11 bowy z Brzeżan. 
wielka faibrykę fałszywvch oieniędzv. Mimo zahamowania pociągu, nastą-
mr,J)atrzoną w najnowocześniejsze urza· 50 1atek nie odpowiada wymogom sanitarnym pite zderzenie, skutldem oeg-0 uszk·1uzo 
dzenia. Znaleziono także wielką ibść · fa~ Łódź, 3 stycznia.' niach cia:snych i brudnych, nie posiada- ny zo:.:ał P4lrfJ";\'Ć~ U:"• c1U~tl osob')...-egr.., 
szywych pieniędzy, wykonanych t mi· (v) W ciąl!u ostatnich dni władze sa- jące odpowiednich ur,ządzeń, gładkich z.i§ " wagony C'iWarowe t !;;.g-ły Z!!'szcze 
strz.::·wską precyzją. Policja ujęta bande nitarne dokonały lustracyj wszystkich lad sklepowych, względnie. obitych bla- niu 
fałszerzy, z niejakim Leonid:i5em Terra sklepów rzeźniczych na terenie miasta chą: posiadające zni1szcz,one ściany i po- Kierownik ooclągu, Wojciech Pro-
na czele. ~-..1-1· Zlustrowano o'koło 300 sklepo'w dł ń' kt' h ńn1'ez'dz1' s' b d · o chow odn1·ósł ciez'k1'e obraz'ent'a zas· 

Sensacyjna afera trucie i elska jest te
matem romansu współczesnego p. t.: 

„NIE PŁACZ, 
DZIEWCZYNO I'' 

w noworocznym (186-ym) numerze ty
godnika beletrystyczne.go 

,,[~ IJ~lień ~IWi~U" 
Ponadto, jak w każdym numerze „C 
T. P.·· - HUMOR, - ROZRYWKI 
z NAGRODA.MI, - OBSZERNY KĄ
CIK DLA PAŃ, - ILUSTROWANY 
DZIAŁ MODY, - PORADNIK KOS-

METYCZNY, 

J..NU,<. • • O.st w ory;c' .s 1ę ru 1 r -
sprzedaży mięsa, badaojąc ich stan sani- baclw.o. maszynista Adam Janota i palacz Skwar 
tarny. Mieszkańcy ŁQdzi muszą mieć gwa- kowski oraz bagażowy .Jan Zych odnie· 

50 spośród zlustrowanych sklepów ranoję, że kupowane p·rzez nich artykuły ślł lżejsze obrażenia. 
zostało zaf;!rożonych zamknięciem w wy· ! spożywcze są czyste i przechowywane w Z pośród pasażerów nieznaczne kon
padku nie przeprowadzenia kompletne- odpowiednio czystych pomieszczeniach. tuzje odnieśli: Lidia Tustanowska z Prze 
~o remontu. . Władze sanitarne wydały nakaz od- myśla i dr. łienrvk Nutek z Podhajec. 
. Zakwestioinowane zostały skleipy, któ- i·emont<>wania i doprowadzenia do pO· Po udzieleniu pomocy lekarskie! 

· re łączą się z prywatnym mieszkaniem rządku około 50 sklepów rzeźniczych wszystkim rannym i kontuzjow~nym. 
właśdciela, mieszczące się pomie·szcze- pod l;!roźbą ich zamknięcia. o-ociąg- udał sie w dalsza dro.1re. 

Jean Harlow uległa zatruciu . W·strząsające. samobój-
wskutek używania nieodpowiedniej szminki stwo szofera 

New York, 2 stycznia. zatruciu wskutek stosowania nłeodp0- Helsinidors, 2 stycznia. -
Znana artystka filmowa Jean Har- wiednicb środków kosmetycznych, a (PAT) W znanej fińskiej miejscowo· 

low uległa ciężkiemu zatruciu. Choro- mianowicie szminki. ści kąpielowej ttangoe, . wvdarzvł się 
ba jej była przez cały czas trzymana w Podobno cera artystki jest tak znisz- wstrząsający wypadek samobóistwa szu 
tajemnicy. Od trzech tygodni nie opnsz- czona, że będzie ona musiała ooddać sie. fen:. który rozpędził samochód i rzucił 

1 
cza _ona· tó i. k::i. Cha r.oba jej przedstawia-

1
op~racji. Nie wiadomo równLeż czy he-j sic de głębi morza, dokonywując pny 

ła się ~Ja rclzo L<.u;aukowo. dz1e ona mogła nadal występować w l tym 60-metrowego skoku wraz z samo· 
Lekarze zdołali ustalić, że uległa ona · Ułrnłe. :ChOdem. 
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W pos~u~iwanlu · skarbu ·Portu Artura 
Gdzie: z_najdujeJsię z~oto, ukrył przez dowódcę zwyciężonej armii 
ca~sk1e1 w Japonii?-Tajemnicza ekspedycja 5 oficerów rosyjskich, 
ktorzy na saniach wywieźli tenny tra sport z oblężonej twierdzy 

. (~) ~ięciu ofiic:rów byłej armii car- gtównodowodząc generał St6ssel po- słuchali go chętnie, tymbardziei. że mróz 
sk1eJ wie dokladme, w którym zakątku stainowit wystać do linij jap0ńsklcb par- siarczysty ścinał im krew. Tymczasem 
rozle_głyc~ te~en?w operacyj _wojen~ych lamentariuszy. Było to w dniu i stycz- 5 ciężko załadowanych sani chłopskich 
rosyJsko-Japonskich ukryty Jest wielki nia 1905 rok. Obroócy zdawali sobie skierowało się w strone łańcucha gór
skarb zw~ci_ężonych Rosian. Skarb ten sprawę, że Japoóczycy będą mieli po! sklego i nikt nie widział, kto jechał na 
?!"zedstaw1~Jący wartość 50 milionów przejęcilu Portu Artura niezwykle boga- czele tej ekspedycji. Dopiero gdy na
Jen w zto:c1~, a ukr?tY z rozk~zu gene- ty łup: w ręce ich .mu~iah ~paść stat- stępnego dnia puste sanie znaleziono 
rata rosyisk1ego Stossla, obroncy Portu kl, amtmicja i at: ty, br o. Stano- przed komendanturą, rozeszła sie pogto-
A~tura w styczniu 1905 roku, przedsta- wiło to wszysf r(.vmie waf\ości; ska, że pięciu zaufanych oficerów 
W!la zbyt .la~om:v: kąsek, ażeby Japoó- nic dziwnego wi n. $tostre1 prai gen. Stossla wywiozło wielki skarb. 
czycy c~c1el! z m~go zrezygnować. ' nąl za wszelką · fyć orzechowy- który ukryty został aż do chw~li. kiedy 

f:1em1a sy?e~yJsk_a trzyma mocno w~?Y w s_karbcJł ~ją1ek, iię,rający 50 - w co bynajmniej ni~ ""."atpiono -
swoJ skarb, me Jest Jednak wyklu.czone, m1honów ier. w 1!!łoc1e. . Port Artura, a wraz z mm 1 zaoasv u-
że zmUJszona go będzie wydać, albo- . krytego zlata Wrócą do rak rosvit.1<ich. 
wiem wielka wyprawa składaiąca si<> Port Ąrtura ~ył otoczony ze wsz st St • . . d k . . 0 o.:t„ 1 · ' ... kich st · · · · · 1 k" y, ato się ie na macze.1. en. u <1sse 
~:.ad:.czy, u~::;ychdl w;Js~<>wAvfh znaj- ły tak ~Uslro 0~ m!~~~\zf ~~f J~

5 d: nie~ stanął przed sądem wojennym, który 
ceł: .:V,ę dw r . z~ro o i obr ut . r u~a. w przyjaciel prly jasnej pogodzie mćłt skazał go na śmierć, a następnie ułaska-w Y a k~ta . g~ hmt \ a~emnicyci ustawiony na ~t6rzach wf.dzieć ws'/11,- I wił. Na pytanie, gdzie się znaiduje skarb 

żą rofę°'~t~~~~~~~Y iyl~ge~~a~Yod~ ;~ st~o. co ~ię wlllfnieście . dzi~. !idzJ:i ;-. za~ówndo .s1to1~se~ jak .~ de~o w:;~k~: 
h' t bl · · t . d . więc mozna było ukryć tak olbrzymi 'wie me u zie.a i o powie z1. ie „~ 
I~ ~rycz~y1'.1 o ęze~m w1er ~Y ro~y~ skarb? · · ·!wydarzenia polityczne, wo.ina światr,wa 

sk1e.J od~1.ęc1. od . świata obron cy JeJ I rewolucja przesłoniły· sprawe ukrytegQ 
s~w1erd_z1lli, ze ~imo upływ~ 7-iu mie- W godzinach, gdy trwały ~oraczko- złota. Gen. St6ssel zmarł, a Rosja mia-
s1ęcy me m?gą hczyć na ods1~cz .ze stro we przygotowania do oddama twier- ta większe kłopoty, ankżeli szukanie pro 
~! flot~'" m~ pozostawało me mnego, dzT, żołnierze, stojący rla oosterunku blematycznego skarbu. 
Jak kap1tulacJa. przed arsenałem, otrzymali rozkaz a- Obecnie władze japońskie na własną 

~~ dłu~otrw~łych na:ada~h z. ofice- niia się do koszar. Nie namyśl · c• ię rękę podjęły ooszukiwania. • 
rami 1 wyzszymi urzedmkam1 twierdzy długo nad tym dziwnym rozk _ _,_ .. _o 

Czaro. ne baiki, których aut · rem iest.. .. życie 
~ródł~_!' ·al!owe w maiąlku roln·ka, w·y ~qryte w przede dniu 
l1cytac11.-Skar~ 1t1! lasce zrujnowanego Anglika. - Szczęśli-

wy. dz1en :W żif ciu ubogiego rzemieślnika 
(z~ ~~cie !warzy _najfantastyc~niej .:;~e 'scowości Dundee przez dtitzi ~zas była Ista oorozumiata sie z adwokatami. kt6-

pow1esc1. ktorych me oows!ydz1lby się bez pracy, skazana na za.~,itek dla bez- rzy zakomunikowali lei. że wuj John 
~ut.or sensacy]llych ~cenanuszy, wy- robotnych w wysokości 15 szylingów Me Laughlan, o którym orzez 25 lat 
swietlanych na ekrame.. . . tygodniowo. Niedawno. s:edząc na ław- I nie było w rodzinie znaku 7,ycia. zmarł 

~apryśny_ los potrafi mekie~y ode- ce w parku miejskim, poczeła ciy- nozostawiaia.c bardzo znacznv majatek. 
grac „ decyduJąc~ rolę dos!owme w. o· tać le~ącą ohok gazetf(. Nag.Je wzrok jej Ponieważ był on bezdzietnym wdow
s(at~~m ~omenc1e. l_'ak n~prz. oew1e!1 soocząt na nazwislrn, Annie BeflJ. ew- cem i nie z;)stawil testamentu. spadek 
wtosi~nm~. w DolneJ Aust~11 stał yr obl!- na kancelaria adwokacka w El.iin urgu przeszedł na Arłn1e Beał, które.i kance
Ji~!l rumy. Jes.r~.~s.rroda miała byc_ S?r.ze wzywała ją do zgłoszenia sie w bardzo laria adwokacln ooszukiwata bezsku-

ana z hcy~cn. I sąd przyst~p~t 1uz do ważnej sprawie. Zaintrygowana niewia- tecznie iuż od o-ciu miesiecv. 
wy~onvwama swych czynnosc1 . . Nagle 1 ••••••t ... •••••••M•••••••••••••••••••••••„•••••••••••••••••••• 
nadiechało auto, z którego wysiedli · 

&~~fi!"{~~t~~~~'.~.:~:~~y~~~1~~; ~~irleJ I~m~le u~eHieuona na l miłionr ~olarów 
się okazato - na polu tym, leżącym 
odłogiem, odkryto naftę. Włościanin zo
stał przy swym gospodarstwie. wszyst
kie długie sptacil. a nowooowstatc to
warzystwo naf.towe zrobiło jeszcze na 
tym doskonały interes. · 

Podobnie taska wie potraktował łos 
pewnego węgierskiego rolnika. wieśn1a
ka. który miał opuścić swą o.icowiz:ię. 
nie mogąc wybrnąć z długów. Ody udał 
się poraz ostatni do o·grodu i tam łopata 
ubija! ziemię dookofa jedne.i z grządki. 
natrafit na dłu~i łańcuch złoty. wiele 
przedmiotów złotych i monet oraz 1 O 
pierścieni, z których ieden miał herh 
króla Mateusza. Szczęśliwy znalazca. 
który, stosownie do orzeoisów we~ie r
skicb. ma prawo do 3/4 skarbu. sprze
da! znalezione przedmioty muzeum bu
dapeszteńskiemu i za jednym zamachem 

Uciążliwe warunki Tow. asekuracyjnego, które ubezpieczyło 
najmłodszą gwiazdę · 

(sb) Wielką sensację wywołało w Sta- asekuracyjnego postawiła szere)! warun
nach Zjednoczonych ubezpieczenie naj- ków. Od 12 roku życia Shirley nie ma 
młodszej artystki filmowej świata - prawa jechać rowerem ani samochodem. 
Sbłrley Temple. Została ona zaaseku- Nawet nie wolno jej się uczyć pływać. 
rowana na największą kwotę, na jaką Filmy, w których ma występować, nie 
kie.dyko!wie.k ubezpieczono artystkę. I mogą narażać jej na najmniejsze niebez-

Asekuracji „divy" podjęło się znane pieczeństwo. Shirlev nie mo·że brać u
towarzystwo an~ielskie „Lloyds". W i działu w improwizowanych walkach, 
razie z2onu rodzice Shirlejki otrzymają zwłaszcza tam, ~dzie używana jest broń 
trzy miliony dolarów, a w razie gdyl>y palna . . Nie wolno jej· również pić napo-
ułegła nies~zęśliwemu wypadkowi jów alkoholowych. W razie przekrocze-
dwa miliony, nia jednego z tych warunków, kontrakt 

Gdyby Shirley zachorowała, otrzyma zostaje zerwany. 
ona 10.000 dolarów. Specjalny urzędnik towarzystwa ase-

z tranzakcji tej prawdopodobnie naj-

1 

kuracyjnego będzie pilnował młodocia-
mniej będzie zadowolona ·sama ubezpic- nej artystki . 
czona, albowiem dyrekcja towarzystwa 

wybawił się z kłopotów. 

rc:;~h~;![:~:&;;;:~~y:~: 1~~~~: · ~U~e~łiH DielHWO~Df ffi ilD~~iem na ~euennoU 
kat~ . . z l~tórym miał omówić _sp~awe Wiara w sen daje upragniony wypoc7.ynek 
ob:::1 ązenia hipotecznego na sweJ meru- ( ) z k ·t h' t 1 d , k' · · h d · · l · · 
chomo·ki. w kancelarii adwokata Ang!i- z na. Of!II Y psyc 1a ra on yn~ 1 1 mony sen. me prz~c o _z1 meza ezme 
kawi wypadła z reki laska. przy czym lia~~!d . D1rd1~ wydrukował w „Daily Ted me~lmmc.zne~o. ltczema wzgl: dekla
ozdobna rąc?.:k a z agatu rozbiła się na I M~1! mteresu1ący a:tylrnł o bezsenno-

1 

mow3lma .. Rowmez _abs_olutna et.sza nie 
drobne kawatki. z wvdrażonej iaski wy śc1 1 metodach .walin _z tym złem. . Jest srodk1em na s~n· wiadomo, z~ mły
lecialo na ziemię kilkadziesiąt p~reł, I. Lekarz u-~vaz~ w p1erw~zym r~ędz1e, 1 narz doskonale śp1, gdy młyn iest. w 
przedstnwiających bardzo znaczną war- ' ze bezsennosć me. zawsze Jest ob1av;e!11 ruchu, b~dząc się, . g~y Jedno~tamy 
toć chorobowym. Niektórzy ludzie, sp1ą szum ustaJe. Zmęczeme fizyczne me da-

.Wielki skarb oosiadał. wcale 0 tym 4-5 godzi~ na dobę, czują się dosko· je tak samo ~arancii _snu. Systemat~
nie wiedząc, oewien ubo~i rzemieślnik nałe 1 bynaimnlej nie odczuwają braku ~z~y spacer Jest ?ardz~ej celowy, am
z Szegcd·inu. nazwiskiem Formayer. Ma ~"~· Kla.sycznym tego przykładem słu- 1 zeh znac;zny wysąek. hzyczn,v. • 
jąc nóż na gardle. udał sie do banku z ~yc moze zmarły p_:ze~ !~ty słynny . . Zdaniem dr. D1rdma, naJłepieJ się 
jedyn ą stara moneta złotą . odz!edzicw- wynalazca amerykansk1 Edison, który • sp1, gdy leży się głową na północ. Da
na on swei matce. w banku natrafił na I nigdy w życiu, nawet w okresie naibar· dej nie wolno obawiać · się, że sen nie 
urzęclnika;numizmatę . którv stwie rdzi!. I d~!ci wytę~onej pracy, nie spał więcej przyjdzi~. . Pr~eci\ynie - należy prze
ż~ .i~s t to i.zdna z dziesięciu wypuszczo- . mz 4 godziny na dobę. konywac się, ze mebawem sen .przym
nvclt w 1806 r. Jil{lr;et francuskich, ma· ! Dr. Dirdin jest przeciwnikiem walki knie powieki. Ta sugestia daje wyniki 
j rr.yc11 r.:·:) ic(~nei strc_ni_o wizenmc.i< Na- z .bezsennością środ~ami . mechanic~ny-1 najbardziej ~oz.ytywne. . . 
r. :- ' 'n:rn I„ a oo drngi.eJ emblematv re- 1rn; przy pomocy 11czerna qo tysiąca, W wym1emonych wyzeJ warunkach 
i:.ul::i! i. R7.r.~rnz'i~wca wioski oce nił dwuch czy trzech , odczytywania dłu- można , zdaniem dr. Dirdina. w 80 pro
war~o~~ć tci ieclvnei z istnieiflcvch d ·;i ś gich wierszy itp. Poc.zątkowo środek I c~ntac.h ~vylec~yć się z bezs enności, 
r7.adki ch rn:mct na 100.000 Itrów... 1 ten pomaga wprawdzie, lecz z czasem me uc1ekaJąc się do środków nasen-

53-letnia Annie Beal ze szkockiei mięj świadomość nie feaguJe na to i upraig· nych. 

' 

Nr. 3 

WOLNA TRYBUNA 
STROSKANY M.L.K. w Ciechocinku: Jest 

Pan jeszcze bardzo młody i być może, że moja 
uwaga będzie się wydawać przykra, ale w 
przyszło~ci będzie mi Pan niewątpliwie wdzięcz
ny skoro się do niej zastosuje. Pisze Pan, że 
się nudzi. Mam na to lekarstwo. Niech P~ 
w godzinach wolnych od zajęć zawodowych za
bierze się nieco do pracy nad ojczystym Języ· 
klem. Styl listu Pana jest okropny. Błędów nie 
ma tak wdele, ale chęć zastosowania wyraże6 

IDDiej zrozumiałych, które Panu imponują, a któ· 
re są w liście pomieszane jak groch z kapust„ 
sprawia, ż• styl jest napu~zony i„. śmieszny, 

albowiem poszczególne słowa źle użyte i nie
właściwie połączone. List zdradza, że nie pO• 

siada Pan wielkiego zamiłowania do książek I 
że czyta nie wiele. Niech Pan zatem, zamiast 
tęsknić do znajomości z ·dziewczętami, poświę· 
ci nieco czasu dla siebie. Przyda się to w przy
szłości bardzo i nigdy nie będzie Pan żałował 
czasu spędzonego nad książką. Co się tyczy 
owej, przypadkowo spotkanej blondynki w ł.o

dzi przy ulicy 11-go Listopada dnia 19 gradnia 
około godziny drugiej, to oczywJście w ten spo• 
sób trudno ją b(1dzle znaleić. Skoro jednnk bę· 
dzie wiedziała o koto chodzi, to może się odez
wie i przyśle list dla Pana. 

,,GARDZĄCA ŻYCIEM WANDA'• w Lodzi: 
Droga moja, niech się Pani zwróci do adwokata 
specjalisty od spraw rozwodowych, Jeżeli nie 
uda sJę otrzymać rozwodu, to o separację bę

dzie się Pani mogła w każdym rule wyslara6. 
Nikt Pani nic może zmusić do zamle1zldwan1a 
pod jednym dachem z człowiekiem, który Ją 

bije i grozi Jej śmiercią. Pogróżek niech się 

Pani nie obawia. Gdyby jednak zauważyła Pa
ni, że rzeczywiście były mąż czyha na Jej Ż'1• 

cie - pro1zę się zwrócić do policji ze 1kar1Zlło 
Przez pewien czu życie Pani będzie płynęło 

w czterech ścianach domu, ale po pewnym cza
sie mężowi sprzykrzy się napastowanie Pani ł 
zostawi Ją w spokoju. Zresztą maże wyjedzie, 
albo zwróci uwagę na inną kobietę. Proszę nie 
poddawać się rozpaczliwym myślom, gdyż jest 
Pani jeszcze bardzo młodz.iutka I życie ma przed 
sobą. Za nierozwainy krok i błąd popełniony 

w młodości odpokutowała Pani dostatecznie. 
życie nie było dla Niej łaskawe, ale nauczyło 
Ją ostroiności, przewidywania i ro:uądku. -
W przyszłości nie popełni Pani żadnego nieroz• 
ważnego, albo lekkomyślnego kroku, którego 
się później żałuje. Narazie trochę cierpliwoścl 
Niech Pani wychodzi z domu tylko w dzień j 

ajlepiej w towarzystwie innych jeszcze osób. 
Proszę narazie ua.łka6 również towarzystwa 
męskiego. 

„GWIAZDA ZGASZONA" w Ostrowcu (?)1. 
Miejscowość Jest nieczytelnie napisana, więc 

mogła zal~ć omyłka. Jest Pani młoda, ładna, 

przystojna, dzielna i zaradna, a IDłlrtwi się nie
potrzebnie i niewiadomo czemu, Narzeczone-
10 nie kocha Pani. Nie ma pracy, siedq u Niej 
całe dnie i nie zanosi się na to, ażeby pracę 

znalazł, albo jej nawet szukał. Skoro nie nadaje 
się na męża i opiekuna i nie kocha go Pan! na
domiar - należy mu uprzejmie powiedzieć, że 

dość„. Po prostu ma go Pani dość. Albo znaj
dzie zajęcie i zacznie pracować, a przynajmniej 
starać się o pracę, ażeby Pani widziała jego 
dobrą wolę, albo niech sobie szuka Innej naiw· 
nej. Nie będzie Pani brała dobrowolnie kłopo
tu na ramiona i nie będz.ie żywiła człowieka, 

któremu się nie chce pracować. A jeżeli przy
szłyby na świat dzieci i rodzina zwlęksiyłaby 

się?„. Przecież to wszystko spadłoby na Jej 
wątłe i zagrożone chorobą barki. Droga moja, 
niech się Pani otrząśnie z tego stanu i nje po
stępuje lekkomyślnie. Niech Panj pracuje dla 
siebie, pomaga siostrze, a jak uzbiera pewną 
sumkę - proszę wyjechać na wywczasy, Na 
pewien czas. Poprawj to stan Jej zdrowia, a 
poza tym spotka się Pan! z innymi ludimL Jest 

ani ładna i' młoda i kto wie, czy nie znajdzie 
takiego człowieka, którego Pani pokocha i bę

dzie szanować. Może Pani czekać, będąc mło
dą i samodzielną istotą. Z marzeniem o filmie 
radzę się pożegnać. To niepoważne, Zdolności 

nie są wszystkim. Talent również nie m<>że 

być surowy, Należy go szkolić. Poza tym Jest 
wiele starających się osób, rozporządzających 

i pieniędzmi na wyczekiwanie j posiadających 

poparcie. Szkoda sił do beznadziejnej walkL 
Energię tę można z pożytkiem zużytkować 

gdzieindziej. Narzeczonemu należy powiedz:eć, 
że nie może Pani całe dnie nim sję tylko za~ 

mować. Ma Pani pracę, są klijentki i to Jef 
rzeszkadza. Będzie Pani jeszcze pewien czas 

czekać na rezultat jego starań o pracę. Jeżeli 

nie odniosą skutku - to musicie się poi.egnać. 
życie nie jest łatwe, a Pani nie może ułatwiać 
go wszystkim. Podaje Pani rękę w potrzebie, 
ale żąda wzamfan tego sam~go, 

~3-
Dwa razy dif e. hto 

szybko daiB 
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Of.iary na Pomoc -Zimowo E' h b "" t I K s e sk„1ego 10· $kładają komit~~~.:~b:t~~=.~ c a za OJS wa przy. U , fa Z ·W · · 
(v) Tego roczny karnawał trwać hę- 2 I I 

dzi-e zaledwie 5 tygodni. 10 luteigo pTZy- onobójca. wpadł na _widok TeidchoweJ w szał i począł do niej strze a" 
pada środa popieloowa, która kończy 
okres karnawałowvch szaleństw i we- Al" 4 j · .„ "' ' · od-fft ~.r.,.rodnl• 
sołości. To też krótki oktes karnawało- nalrnenav Dl~DGllJl8( POOJ ' .u 
wy jest obecnie wyzyskiwany 'J>rzez licz- Lódź, 3 stycznia. szym odbxło się pierwsze ptzestuĆha- ~ęże~. Teirich, ~enior, nie podej:zewa-
ne towarzystwa i związki urządzające (gr.) Jak już donosiliśmy, w czwar- nie u sędziego śledczego. Jąc me złego, skierował ją do m1eszka-
zabawy dla członków i wprowadzonych tek w poludnie dokonano zbrodni w do Teirich cieszył się M.rdzo dobrą opi nia p~zy ul. Kr~sze~skiego 10. gdz~e 
gości lub też bale publicz.ne. mu przy ul. Kraszewskiego 10. gdzie nią . . Zamieszk~wal on ze swa przyjaciół sy.11 Jego zamieszkiwał wraz z ko• 

Do władz starościqski:ch napływają wystrzałem z rewolweru oozbawłona ką, S"'huetzo'wną pr"'Y u·l. Kraszewskie- chanl.{ą. . .. , 
w dalszym ciągu liczne z2łoszenia o " ~ K d T h k ł ro" 
urządzanych zabawach. została życia 30-łetnła Emma Teiricho- go. 10. Teirłclt miłłł jednak ż<me i dziec· I · ie y emc owa prze roczv a P 'b 

Przy okazji udzielania zezwoleń na wa, zam. przy ul. Miedzianej 18. Za- ko. 

1 
i wszczęła awanturę. 

zabawy - zainicjowana została zbi6rka bójstwa dokonano w mieszkaniu kochan Ostatnio dość . cze to dochodziło do . B •. JEJ ~AŻ WPA.~Ł W SZAL. 
na rzecz Komitetu Pomocv dla Najbie- ki jej męża, 23-letniej Olgi-Idy Schuetz. awantur na ulicy, gdyż ś. p. Teirichowa Z~z.nal .on, ze w chwil}, gdy dob~~ z 
dniejszych. Odbywa się to w ten sposób, Zrubóica, 32-letni Alfred Teirich, by- dontagąła się od męża -pieniędzy na wy\ kieszem rewolweru me zdawał e 
że zarządy związków i orJ!anizacyj oraz ly mąż zastrzelonej czeladnik piekar- chowanie dz.iecka. · Teirich nie odma- f pćradwy z~ swe~od czy!lu i pc~~ł strze· 
przypadkowe komitety czy też nawet o- ski przy ut. Dąbrow'skiej 22 zgłosił !i:fę wiał płacenia alimentów. cho~. zdaniem a Do .zntenk~wdi rnn~J tma zton. • t ł 

b d · b r i • ~ t 1 . · t b 1· b t · &k op1ero ie y spos rzeir ze s rza hl' y pry':"aWe ~rzl ztak1ące z.a 3.WyPo p.u- sam
1 

dQ
1 

pod 1cj b, złodżył Trew~lwer 1· przy· zas rze oneJ suma _a TY .a. zh Y m dal. byt śmiertelny i nłeszczeslł~a kobieta 
1cz~e - o aru1ą a e na rzecz mo- ! zna se o z ro n1. el n cha skuto w 

1 

Krytycznego dnia emc owa u a a nie · orusza si wi ce· ochłonął · zrozu 
~Y Zimowej o ile dochód z zabawy nie ka~dany . i oqprowadzono do aresztu wy shę do ojca zabójcy i prosiła sto o ułat- mhf że stał :i ~or~erca Nie~al bez 
iest przeznaczony na cel dobroczynny. 1 działu śledczego; a w dniu wczoraj- wienie jej porozumienia sie z byłym ' 1 b' ę ł . k · 1 udał .,._ ww • 8 · cem 'HttiM••www• w namys u wy 1eg z miesz aµ1a · 

się do 14-go komisariatu oolidi. 

Z g • • li ' · e ·łi f · e Zwłoki zastrzelonej kobietv podda-

a.6l a. r . I, st· rai. ·I I ron. ere:· n.: C)e ~ pzr~sst:ffor%~n~Le~~f~:a::~~ u~~~l~~· ». - .-, d:. no, że jeden strzał był śmiertelny i prze 
• " • , • • . • szył głowę na wylot. · na 11r0 zona sv:uac;a w przemysle P~ZEWOZDWYm - ·o zn ~ B~!!lliB nocntu . ~abójca przewieziony został do ":~ę 

ł! '-i I , ' · . „ • · ~ · • .i z1ema przy ul. Kopermka. W nafbhz-

pr ący \V pf 1karnuu:h. - Budowlarze zab1ena~::a o no w~ omo 1\iP zbtorow• \ szy~ czasie. stapie on; przed sądem, 
~ ! ll:if tf . · "I "'ł 1 gdzie odpowrndac bedz~e za zahóistwo 

, Lódi, 3 stycznia. I branle robotników bµdowłanych, celem' okupacyjny w fabryi;e wyrobów eboni- żony. Teirichowi grozi wysoka kara. 
d{.) - W okręgowej inspekcji pracy; omówienia sprawy zawarcia nowej u- ; towych p. f. M~kowskł i Za u ber przy lllil·mmm••·••••••••-

o~był.a się wczoraj konferencja, cel~m 
1 
mowy zbiorowej. j ul._ Sienkiewicza 16~ na tle 7redukowa-j 

zbkw1dowanła zatargu w przemys!e I Obecna umowa wygasa bowiem w nia trzech robotnikow. fłnfafnik mie1·ski 
przewozowym w Lodzi. I dniu 31 marca rb. i związki zawodowe, I Po dwudniowej okupacji zatarg zo• f Y• · . 

Jak wiadomo, stowarzyszenie wtas-- celem zapobiegnięcia ewentualnym za- ' stał wczoraj zlil!:widowany, przy czym' w~orem lat ubiegłych, ze względu na ko· 

cicieli woz?w i ~orożek wypo'.'7iedziafo l targoi:n, już obecn!e nprnc~waty projekt , firma zgodz!ła się P?zostawi~ ~rzy pra-J n:eczn~śe zakończenia najpilniejszych cir;ynności 
umowę zbiorową, a org:imzacJe zawo-1 noweJ umowy, ktory będzie przedysku- ' cy wszystk1c.:h trzecn robotmkow. 

1 

w związku z rozpoezęclem nowego roku, roz-

dowe, nie chcąc dopu$cić do stanu b~z- 1 towany na dzisiejszym zebraniu, po· I *•* . prawy w Sądzie Grodzkim w Łodzi zostały :ca-
umownego, wszczęły akcję w kierunku czem specjalna delegacja zwróci się de! W dalszym ciągu tlłwa strajk w fa· wieszone do dnia s stycznia rb. Pierwsze roi· 

zawarcia nowej umowy, grożąc strai-.! okręgowej inspekcji pracy o .vyznacze- 'brycb Czarnolewskłego przy ul. Cegieł- prawy po _przerwie weidłł 11'1 wokandę w dniu 9 

kiem, o ile postulaty pracownicze niej' nie wspólnej konferencji. I nianej 66. Na jutro t. j. poniedziałek zwo stycznia 'r&. 

będą uwzględnione. ~·* łana zostafa ponowna konferencja, ce• *•* 
Na wczorajszej konfetencji przed-1 Onegdaj, jak wiadomo, wybuchł strajk Iem zlikwlrlowanła i:'rzewlekłego strajklł Od Nowego Roku w obrocie poezlowym 

stawi ciele obud WU stron przedstawili j ~imWłill'*#~i;;wss&iWW:1m@! p mwweew e wprowadzone zostały nowe karty pocitowe za-
swoje warunki. I Opatrzone specjalnie dla korespondencji z za-

' Pracowdawcy oświadczyli, .że skłon· ska r fi, i~ ' r ft' bot .fł , ... l.-9 o~ ~~.'. ' ł ".. -~z~~. c ~ itranicą. Kartki pocdowe zaopatrzone są w zna 
ni są zawrzeć tiową. umowę, po~ ~ ~ - U 11 ft · ~~ . ~ U ,_ _ · czek z serii krajobrazów polskich przedstawia-

tym jed!lakże warunkiem, że obniżone ł d · h f b h iący zamek w Mir~e i posiadaJą napł•1 ,,Carte za ru nrnnyt w ił rykach zamiejsi::owyc • - Dlaczego za 1 • zostaną o 10 procent płace dla mniej· "' " ,, i . t' . „-b · - t 1, k' ł t posta e '• 
szych przedsiębiorstw, zatrt,ldnlających, pr,y„o„~n .e paeuą l<I f, „ .era stę an W\ISO ·e op a Y •: 
po jednym, dwuch ewentualnie trzech li Ł_ ódź1 3 stycznia. · J rając za przyłożenie pieczątki jeden do- W okresie od 14 do 26 grudnia r. ub. Fun· 
"'\racowników. {k) - Do redakcji „Expressu" zwró- tv. • dusz Pracy w Lodzi wypłacił zasiłki ustawowe 

Przedstawiciele ChrześcijańskieO'O ciła się wczoraj dele·J!acja robctników ! Obecnie robotników zawiadomiono, 18.197 bezrobotnym. W okresie tym zarejestro. 

Zjed~. Zaw. nie zgodzili się na to, pr';.- ; łódzk.ich .z pro_ś~ą ·O interwencję w na· I ż.e pieczątki b~dzie pr:ykł~dał wydz~ał 
1

. v~ano 8.143 now~z~loszonyeh be1i:robotny~h, zwol 
ponu1ąc, aby narazie umowa została stępu1ące1 ~,prawie. , , . i fin~n.sowy m:łg1stra.tu łodzk1e)10, a pon1e- monych przewaz~e z publiernych ro~ot .•ezo
przed!użona 0 3 miesiące a w między. I Robotmcy zarrueszku1ą na terenie waz opłaty podwyzszone zostały przy nowych. Wszystkim bezrobotnym pos1ada111cym 

czasie podjęte zostaną p~rtraktacje. Łodzi ,lecz zatrudnien~ są w zakłada.eh , tej okazji d<? .2 zfotvch - robotnic:~ są prawo do ~asiłków zostały u~u~ecz~one wy-

Ostatecznie stanęło na tym, że WY· _przemysłowyc~ w o~oh~y .n~szego ~ll18;- l r?zgoryczen1 1 prGsa:ą za nas~ym posred.- płaty w dniu 23 ub. m. przed swięlam.i. 
łoniona będzie komisja porozumiewaw- sta - w. Rudz:e Pab1amck1e1, w Pab1am- ; mctwem władze1 abv c.zvnnos.c t'! wyko- *** 
cza składająca się z 16 osób (po 8 osób : cach, Zg1erzu 1 t.d. . i ~~ały ~ad:il bezp;atme ki;imtsaria~~ po- Od dnia 2 do 16 stycznia w lokalu przy uL 
z każdej strony) i że komisja ta najpóź· 1 .Od sz.eregu lat r?~otmcv Qtuymufą. l~c111 f!~vz nte· są oni w stan1~ ponos1c tak Piotrk~wskiej 165 wyłożony zostanie do prze
niej do dnia 20 stycznia r. b. ma zakoń- . legitrma~Je uprawn1~1ące d~ Wgowych wysokich ?płat. . . . ględu publicznego rejestr W<Jjskowy roczm'li:a 
czyć swe prace, celem zUkwidowania ' prz~1azdo~ na tramwa.1ach doiazdowyrh. j . Robotmcy p9wołu1~ się, .że w m_ny~h 1916. Rejestr ten można przeglądać codziennie 
"'at.,,-o- l Leg1tymac1e te wydawane są. raz do ro- rrpastach stemplowame leg1tymacy1 nic w god2iinach od 8 do 3 po południu, prócz nle-
L .ui ,.. t!. ku I • k t ' d ' I d Ś • t h O ·1 · · d t . I • me osz u1e. . zie i n1 wią, ecznyc • 

. 1.e, por~num~ema o, e~o czasu Legitymacje te muszą posiadać poś- · · . · --.:..-~· _______ ..,,.___....,. 
me _da Się os1ąg11ąc - w lodzki.n1.prze· ! wiadczenie władz, że dany mbotnik za-1 ~- A • · 1 · d I "" k-
m:vsłe przewo~owym •• zatrudmaJącym~mieszku_ ie na terenie nasze110 miasta.l~IOJ&DleD e O orow I 
o~o~o 7000 osob prołuamowany będzie · Czynność tę wykonyWałv kiedyś komi- · 
Slra!k. "' I sarjaty policji pań~wowei bezpłatnie. w Wygrana 12 tys. dolarów padła na Nr. 432.782 

* * zeszłym roku funkcje poświadczenia toż-I Warszawa, 2 s.tycznia. I Wygrały numery: 
J :> ~ si ę dowiadujemy. na dzień 17-go s.a.m,ości ·przejęło od komisariató·w biuro Dziś odbyło sie ciągnienie 4 proc. Dol. 12.000 Nr. 432782 • 

. sty_cz;H;i r.b. zwot.any został pr.i:ez ZZZ. ; meldunkowe zarządu niiejskiel!o, pobie-1 premiowej pożyczki dolarowel. . · Po 3.000 dol. N-ry: 770817 109471. 
ogo!n f! łm11owy z1azd pracowników pie· 1 Po 1.000 dot. N-rv: 614153 590404 
kar&ldch w Łodzi, celem poi;Ijęcia u· j • ' 1169244 1231223 808503 816128 25137. 

chwały domagającej się znłesieola nOC· 1 ·Pechowy Sylwestar spo' łk1· .złodz1·e1'sk1*e1· Po 500 dol. N-ry: 1346631 274743 
nej pracy w piekarniach na terenie ca· 1 n ~ 745066 1491577 727844 47743 881156 
tego kraju. M · · t 11 t h I 368320 1455391. 

Uchwałę o zniesieniu pracy . nocneP iesiąc aresz u z;t ,,spacer z wy ry~ am Po 100 dol. N-ry: 924061 1055026 
w pieknniach łódzkich powzięto już lódź, 3 stvcznia. · romantyczny Spacer w noc svhvestro- 450676 717076 1347544 853457 1389971 
przed dwoma tygodmami na ogólnym (v) Mięczys!aw 0Ja"rabek . . zam. W W~\ postanowił zatym obydwu wyle2iłY· 1183974 800385 317588 133333 458431 
zehrnniu oracowników piekarskich w Łodzi pr~y ul. Zielnej Nr. ·21 i łlercko 111cwać. 1011287 8800 700630 212818 618289 
Łodzi, Brzeziński. zam. przy ul. \Voiborskiej Na wezwanie do zatrzymania się, o- 1102018 943579 1337438 1206746 542085 

.·~ 36, dwaj przyjaciele. którzy z11afomość bydwaj rzucili iakieś paczki, sbrajac sie 1336752 1055465 1353420 974200 578215 
Dzi ś, w Jfiedzielę, odhędzie się w lo- zawarli w wiezieniu, g,dzie odsiadywali uczynić to najmniej widocznie. Okazało 1447194 239392 12306l8. 

kol u przy ul. Kilińskiego 105 ogólne ze· kary za_,wlaman!a i kradzieże -, - posta- se, że w paczkach były narzędzia stu~ 
tiowill hucznie uczcić Now}· Rok w knaj- żące do włamań, które w rekach · zło- · 
pic. dzie: z bujną przeszłości~ nie oozosta-~~lll'!BGl•tU'ml*lllilllllllllllmll„„„„„ 

N c~ ; e jsze koszty utrzymania Ponieważ żaden z nich Pieniędzy na wiały wątpliwe>ści, co do celit zamierzo-
ten cel nie miał. uplanowali zatym u· :iego „spaceru". 

Łódź. 3 stvczrtia. vrzednlo dokonać włamania i kredzie- Zatrzymanych odorowadzouo do a· 
(v) Komisja do badania zmian kosz· żv w upatrzonym mieszkaniu. Zaopa· resztu a wczoraj sta'l1eli oni 'Przed sn

rów utrzv mania w Łodzi u:;talila„ że trzvwszv się w wytrvchv. łurny i Inne dem starościńskim. 
koszt utr.zvmania rodziny. -;kłada.i.i..:c] przyrządy złodziejskie rozpoczęli o go- W wyniku rozprawy, oka12Jo sie. 
sie z czterech osób był w końcu roku dzinie 8.30 wieczorem „przegląd tere- że 02rabek był iuż kłłkanaście raz'.\1 ka· 
ubl"' 1rłe110 niższy, aniżeli w roku 1935. nu", ząmierzaiac się włamać do iedne- rany za rozmaite orzesteostwa, zaś re-

Dzi ennv przeciętnv koszt utrzvma- 1w z .mieszkań orzy ul. Pranciszkańskiei. iestr karny Brzezińskiego byt nie o '"ie-
nia rnd7!nv w listopadzie 19.1.=i roku wv-1 Ze.miar ten iednak nie doszcd! d<l Ie mniejszy. 
r sil 4 zł. 81 I r>ół 2rosza. nodczas gdv 1 ~kmku. Znanych dobrze w św~ccie pod- Wvrokiem sądu zistali obvd\vai ska
lw;1z t utrzvmania w .tvm s::tmvm nkrcsie lzl:m,nvm nrzyi~ciót --: zau_wa~ył wv- zar1i oo miesiącu bezwz2ledne~o aresz· 
uhc-·:dc.zo roku wyruósł tylko ,f złote 69 wmcwwca pohcu. Pomewaz n!e oosa- tu I z miejsea odprowad?'eJil do wiezie• 
:::ruszv. dzał on Brzezińskiego ani Ograbka o nia. Nowv .Rok zaczął sę pechowo. 

) 

.. 
' 

Dy*ury ·aptek 
Nocy d.zis1eiszeJ dyżurują apteki: Sadow

ska-Dancerowa, Zgierska 57. W. Oroszkowskł 
11-go Lł$topa(ja t;;, 1. Karlin, Piłsudskiego 54, 
R. Retnbieliń,ki, Andrzela 28. J. Chądzyń!lka, 
Piotrkowska 165, :E. Miller, Piotrkowska 46, O.. 
Antoniewicz, Pabianicka 56. · 

-&fl••Oeo••••••.•••o••~········· . 
Przed głodem i chłodem 

brońmy współbraci 
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f-all.a ! Tu ~ja-!„ Łodzianin groźnym przemytnikiem 
PROGRAM ROZGŁOśNI ł.óDZltlEJ 

POLSKIEGO RADIA. Ad k. d • d t , ł 
NIEDZIELA, 3 stycznia 1937 r. amczews I o pow1a a za masowy przemy ' US hi n-

8.00-8.03 Sygnał cz1U1u i kolęda 8-03-8 18 • k • ' b b ' " ~-
„Gazetka rolnicza'! w oprac. Stan.iaława Jagi~ł- W80JC p·rze Upienia strażnika i Z8 «roz Y••• Zo 0 ~ SS:W8 
ły . 8.18-8.45 Kon<:erl p<>Taamy _ płyty. 8.45 Pt 
-S.50 Pł'ogram na dzisiaj. 8.50-9 oo Dziennilk · ł..ódz, 3 stycznia. I mowania. I kim z nim się rozpraw!, a nawet, dla po-
pora.nJ?-Y· 9.00-~t.57 Transmi'sja naboteństwa z (~) - Do Łodzi nadeszła wiadomość Urzędnikiem kolejowym ob.zał się ' zbycia się $!O raz nazawsze 
Torunia. Ka.zame wygłosi ks. prof dr. Jan Sa- • l POŁOŻY GO PODSTĘPNI'!<' TRUP1::'1'6 

lamucha. Po nabożeństw.ie: MeLodfe wielkich o zaaresztowaniu znanesto przemytntka znany i niebezpieczny przemytnik łódz- .i:. .i:...i•& 

mia.st - pły<ty. 11.57-12.03 Syanał cziuiu z w Piotrkowie Trybun!l(lskim, który za-, ki, .Michał Adamczewski, który w czasie NA MIEJSCU. 
Warszawy. Heljn.a.ł z Krakowa. 12 03-14.00 Po- trzymany zo"Stał iprzez strażnika Ochrony odprowadzania go na posterunek poli-1 Przed kilku dniami odbyła się rozpra-
ra.nek muzyczny ze Lwowa. Wykonawcy: Ork. młem, 'a kolejow~o, Stanisława Lopaciń- cYJ"ny, usiłOwał przekupić strażnika pO· wa sądowa przeciwko łodzianinow! w 
i s.oli~ci. . W pmerwie poranku około 13.00- ki I • d · k p· k N 
13,12: Felieton p. t. „życie muzyczne w Łodzi" s ef.!o, • czątkowo pieniędzmt, później nawet pro- są 1zie o ręgowym w 10tr owie. . a 
wygtosi prof Jerzy Sul~kowski. 14.00-14.30 Stra.Znik, podczais pełnienia s-wych ponował mu .„udział" w jelf<> artykułach razie odpowiadał Adamczewski za prze
Reportaż z życia. 14.30-14.50 Muzyika o słoii- oborwiązków służbowych spostrzegł ja-1 przemyconych z Niemiec. mytnictwo, za co skazany zos bł na 700 
cu - płyty. 14.50--15 30 KoJędy - pieśni bia- kiegoś. ipodeirzan .. ego mężczyznę, kręcą. - Kiedy wszelkie prośby nie pomogły, zło. tych gr_zy. wny, z zamianą w razie nie-
łorl1$kie na Boże Narodzenie w wykonaniu chó- bl b ł l k 
ru. ~d ~yr. Szyrmy _ w opracowaniu Elżbiety cegio się w po iz przy y ei:to na stację a na posterunku okazało się, że Adam- ściąga nosc1 na ro aresztu. 
M:in:k1ewiczó~y (z Wilna) 15.30-16.00 „Au- pociągu towarowego. czewski jest od dawna poszukiwanym W najbliższym czasie odpowiadać bę
dycia dla wsi - a) „Pomyślmy nad organiza- Osobnik ów miał na sobie <•Zpaki u-. przemytnikiem, uprawiającym swój pro- dzie niebezpieczny przemytnik ::.a grvź
cją naszego gospodarstwa" - rozmowa instruk- rzędntika k.ofojowe~o, jednak zachowa- ceder na dużą skalę, Adamczewski by karalne, skierowane przeciwko straż-
łora Bohdana Wlitkowskiego z .gospodarzem Ja- · · d ł · b d d · · dł k 'k · h · · k 1 · 
nem Motylem (z Poznania); b) „Przegląd ryn- me i ego wy a o ś1ę ar zo po -Cjrza~e 1 J '."Pa w. ~z.al i oświad~.zył słrażni owi. m owi oc rony m1ema o e1owego oraz 
ków produktów rolnych" _ red. Stanisław Prus- strażnik zatrzymał i:?o ce·lem wyleg1ty- ze po wy1scm na wolnosc przede wszyst- trzecia wreszcie sprav1a - usiłowanie 
Wiśniewski. 16.00-16.15 Koncert reklamowy. przekupienia g<J. 

16.15na 1:~~~ac~~radn~;fuo~t~:r. \vł~d~~~!o~~~iw1·ez" ii do skoku' \V ze spadochnon:i!'ł!m mm>IB• allliiltr:l!ilil!łMM:tiillmll3HPSl4Wimll#lle"i!!!?!#!JlllWBDB11Agj§l!G!mll•n• 
zieilski. · l · ~ .l<~GciK ~~-• :~_,,(.. 

16.30-17.00. Fragmelllt &łuchowi.s-kowy ze sztuki . M _ _ ~-~ __ ~ ~. 
Denisa Johnstona p. t „Księ.życ w żółtej b d t • d d b • p I • 
rzece" w opracowaniu Leona Pomirow- wy U OW308 ZOS anie praw OpO O Ole na O es10. - TEATR MIEJSKI. 
skiego, . . • Konfe!'encja w Za:-ządz~e Mietskim WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO I JANINY 

17.00-19.00. 11Podwieczorek przy nukrofonie"-l Ł ,·d. 
3 

t . 

1 
d , d . h k . KULCZYCKIEJ W TEATRZE IłlIEJSKIM. 

transmisja z ~otelu „Bristol" _ Wykona w- . . . O z, s yczma. O po:vie m.c . ws azowe~. . Dz i ś w niedzielę o godz. 12-ej w pot. pora-
cy: M_ała Or~1estr:i P .. ~: pod dyr. Zdz.sła· I · (~) Don?sąi sn:y swego c;z.asu. ~ pre..- Nie~alezme. do dwucn mstruktorów. ! nek p op~l:irn);': ?o raz ostatni „Ludzie na krze" 
wa ~orzyńsk1e~o 1 sol1sc1 W przerwie ok. 1ekc1e wzn1es1ema w Łodzi wiezy do przy wieży dyzuruwać będzie lekarz, po c~nacii na in .zszy~h.. . . . , 
17.55. "~c~~śhwego . Nowego Roku dla ca- 11 skoków ze spad6chronem. Jak się do- który badać hodzie stan zdrowia amato- . ~1s.trz Solski -: :dore~o gosc1tJa w fea ·rze 
łego święta z Berlina. , . d . . k . . . .., , Mieisk1m dob:ega JUZ konca - wystilpi dz iś w 

19.00-19;1,~. „Rzut .oka. wstec~ i horoskopy lite- I w~~ u1emy, p~oie t t~·n zostame w na1- rów m>Ocnych wzr;iszen. . . . n i edz i ~l~. o godz. 4-ej popoi. we „Frydzryku 
ra.ck1e - szkic literacki Romana Zrębo- I bhzszym czasie zrealizowany. I Osoby chorowite, posiada1ąca clwre W1elk1m a w pon·edzialek 1 we wlorek o .srtdz. 
wu::za. Liga Obrony Powietrznei Pań';t,.va, od- serce - nie będą dopuszczone .fo sko- 7 30. ~iecz. w . „Skąpcu". Ceny zniż.one. „ 

19.15-19.45 Koncert rozrywkowy - płyty. dział w Łodzi wyasygnowała już odp~- k · Sw1etna pr:madonna scen warszawskich Ja-
19.45-20.20. Koncert smyczkowy konserwato- . d . . f d ' ' k . I h ow. . •. . . . nma Kulczycka, która cudownym swym gło sem 

rium Heleny K.iie~skiei - Dobkiewiczowej. wre. ·~Ie . U~ ~s~e. na za .up meta 0.wyc W na1bhzszych dm.ach przedsta\yi::1el i. maestrią swej gry oczarowała pubiiczność 
AJ.~ksander Ryb1ck1 (II skr~ce), Alfred ' częsci. w~ezy i. 1e1 monlaz .. Na razie t?- 1 L. O. P. P.-u c-dbędz1e . ~07!ferenc1ę z łc~z!:a, wyst~pi w prze~.' łej komedi! mnzycz
Mul!er (I skrzyp~e), Eugeniusz Sz~ertner czą się 1edyme pertraktac1e w Epraw1e prezydentem Zal'ządu .1'~1e;~k1eJ!o w spra ~ei „Noc w Grand Hot~lu dz iś w ni ed~ 1 elę 1 w 
(altowka), . Bronisław Burchał'dt (w1olon.). wysokości wieży <Jraz miejsca, na którym 1 wie USJtalenia miejsca na budcw wieżv 1 sro1ę o godz. 8.30 w1ecz. Obok Kulczyckiej 
W programie: Fr Schuberta - Kwartet ta . . . I t · . . ~' t ' . k • b ł , . . ę • I uc!z1~ł w karn a wałowym widowi~ku tym b i o r ą: 
smyczkowy Es-dur i Beethovena _ Kwar- zos me. wzmetswna.

1 
s m~1e1 ryrOJ-..t,{ wy 1 1 uzys ania ezp. atncJ dz1erzawy terenu. ' K. Ankwicz, W. W'<;ck'>wski i K. Korwin. 

tet smyczkowy C-moU op. 18 Nr. 4. zmaczema na en ce spec1a nej.!o crenu !UWH* iM' · 
20.20-20.35: Wiadomości sportowe zbiorowe ze w parku Ludowym na Polesiu Konstan- 1

1 

TEATR POLSKI 
wszystkich rozgłośni. I tynowsikim ze wz-<lęlu na dooodne poło· ~- ~ (Cegielniana 27) 

20.35-2040: Wiadomości sportowe lokalne. , . . . cl' . ...i..:>:;· • ki'~ . sil I . _l~j -'·~ I Dziś nieodwołaln : e ostatn 'e 2 pożegnalne 
20.40-20.50: Przegląd polityczny. zeme 1 o pow1e..,_.1e warun „ . 1 W . w ,,,~(!gill przedstawienia wspaniałego wodewilu salnycz· 
20 50-21.00: Dziennik wieczorny. Za skok ze spadochronzm pobiccana 6J1 · , AA · n,J - pillycznego p. t. „Kariera Alfa Ome•si" w 

21 00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". będzie pewna, minimalna opłata. Dele- ' -~-,!. .• ~·"'- !!::'.-..:~ · ' ' wykonaniu całego zespołu „Cyrulika \Y/ar~zaw· 
21 30-22 oo Ut f t • d Ja- sk:ego" z Dymsze, Brochw ' czówną i Zn' czem 

· , · · . . wory or epia.nowe 0 egra rłacje młodzieży ze szkół, związków i 1 ADRIA· M I M „ na. czele , Dz1·-1 pocz ątek o «odz 17-ei· po połud-
nma Fam1her-HepneTowa. 6 • • . k b d 1 

· • - „ a V arvnarz . - - „ 
22.00-23 oo. Koncert orkiestry wileńsk i ej _ (z O•rgamzacy1 sportowych, sz olonc ę ą , CASINO _ „Pani Minister taiiczy" ~m i o !łodz. 2Q.30 wiei::z. Ceny .Popularne od 

Wilna). na skoczków s.padochron<>wych bezpłat- 1 CAPITOL: - „Anthony Advers". '~ gr. do 4 zł. Jutro w pon'.~dnałek po raz 
nie. Opłaty za skoki od pubiliczności 1 CORSO: - „Cyrk 1.ia okręc i e" i „Trzy dobrej pterwszy w „'fealrze ~~lskim" komedia p. t. -

AUDYCJE ZAGRANICZNE. b' · b d d~tki iwiąt z I maloki". . „Gdy stare wmo szumi 
20.00 BRUKSELA FLAM. Muzyka salonowa. pot ieran~ ę ą, ~a wy 1 ane •EUROPA! - „Pod dwiema fla~ami". - TEATR POPUI:ARNY 
20.05 DREITWICH. Koncert solistów. u rzymantem w1ezv. . GRAND-K1NO: - Barbara Radziwil/ówna". (Ogrodowa tRl, . 
20.tO BUDAPESZT. Porucznik Marika. W godzinach skoków .będą na miejscu .l'l\f,TRO: - .. Matv l'Aa1"'!'r1 rn:". I. ~~iś w n·!!.dzielę 0 iiodz. 415 p ~ pol . i 6 ~o -
21.30 POSTE PARISIEN. Wesoły koncert. dyżurowali stale dwaj instruktorzy, z MIRAŻ - „Burłak z nad Wol~i„ az me 8 15 w1ccz. świetna kom~ :h Hick~a '. 
22.05 DREITWICH. ,Koncert chóru, radioork. których jeden na dole udzielać będzie PALAcr - „Będzie lepie!"· . „ Duke~a „Slare wino", w której c fl ły ze sp ó ł z 

solistów. ogólnych in.formacyj i pouczeń 0 sko- I PRZEDvV~OSNIE - „2 d~.1 w raiu Zygmuntem Tokarskim na czele zb iera gorące 
22.10 KOPENHAGA. „Od Mozarta do Webera" k h d . . , d 'l . RAKIETA. - „Trędowata . i zaslużone okla~k'. Reżyseria M. Zonera. 

_ Koncert orkiestrowy. ac - rugi.zas na gorze opt nUj•.:?< urno- : RIAL TO: - „Gdv serce przemówi'. W próbach „Ich czworo" G. Zapoisk iej z 
23.45 PARIS PTT. Muzyka taneczna. cowania spadochr·onu, udzielając również TON - „Ostatni akord" Wandą Łuczycką w roli żony -·-· z • 

Miłość ponad tronl.„ , c.hnęh się wes a 10. hrcih 1<l de Morrsett.c ObaJ nrzvpc:'c le 
•••amaa l spojr~el! sobi:e ~nacząco w OCZ\' ! uśmie-

1 
z .a progi·em. czekał na ~ieg. 1 a~ i ut ant 

! - Załatw i one! - mrukną! książę Niktby nie poznał, że ta ~mukła o wy 
' Ludwik. - Za pół godzi·ny zaczekaj na · zywająco wymalowanych ustach i pod-

I Powieść Andrzeja Zańskiego 
mme z autem przy bocznym wyjściu. j czernionych rzęsach śpiewa:::zka bvła tą 

- .Rozka_z! - służbiście z.abrzęczaty 

1

. ~a~ą liry?zną dziew~zyną, która. ki1kan~ 
cstrog1 rotm1•strza. sc1e godzin temu, leząc na nobme leśne1 

3 - Stóweczko jeszcze - zatrzymał rnztkliwiła się nad bezbronnością ma
odC'hodzącego książę. - Zatelefonuj do i łych bażan,tów. 

STRESZCZENIE _ Wiem 0 tym, mamo!... I dlatego re?akt?r~ A_nde.rse.na! Niech . ,napisze· mi I Anita :1-uchesini. wyniosła.- . che~ n!e 
Młody następca tronu książę Ludwik -' uszczęślrwienie bodaj jednego z moich rrzemowi·eme:. Jakie wygrosic mam po- I bez :vdzięku - . pewna wrazema, 1akie 

fantasta I zapalony demokrata - w pogo- poddanych stanowi dla mnie największą ~utr~e z okaz.Jl otwarcia muzeum etno- I wywiera na m~zczyznach, pod·)bn.a d:o 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- satysfakcję... j ,,rahcznego.... I ~enus tryumfu1::ice·1, stała ter:i-z w złoc1s 
wlązule romans z artystką z „Orfeum" - - .... Szcz·ególni·e jeśli poddany ten I . • te1 ~ureoh włosow na e~tradzie, zucbwa.-
Anltą Luchesinl. Matka Jego, królowa ma piękną. buzię i zgrabne nóżki - · Rozdział trzeci. ły~i oczyma spogląda1ąc w stronę wi-

Elżbieta, czyni mu wymówki z powodu wmiieszał się do rozmowy milczący do- W ORFEUM. dzow. 
nocy, spędzone! na hulance. tychczas król, zajęty pozornie studiiowa- Dochodziła dwunasta w nocy: godzi-1 -. Co za wspaniała kobieta! - mruk 

niem gazet. na duchów - i najbardziej wesołych sza ną~ siedzący <Jpodal ambasador francu-

- Ach, mamo - z udaną garyczą Młodszy syn królewski Konrad· leństw w „Orfeum". . I ski„„ ~~rt<>by po skończ~nym numerze 
odp.owi1edziat na pytani1e matki - czy są chrząknął dyskretnie, a księżniczka Wik li Na ma~ą scenkę wb~e·~ła .gromada t.an.-1 zapros1c Ją do naszego stolika. 
dzisz, że n~e wolałbym nocy tej spędzić toria spojrzała z zainteres,owani·em na cerek, azeby rozchw1ac się w rytm1cz- Zatrzymawszy przech::>dzącą obok 
przyktadnie w różku? Lecz cóż: ofiicero- swego starszego brata. nym pląsie. . . . I k"'.i~ciarkę, wziął z k?~z~ bukiet najba~-
wie gwardyjskiego pulku huzarów, (któ- _ I ja również słyszałam już to i tam Były ~o młode, śhczme zbudowane 1

1 
dzie1 s:k~rłatnych ro.z i z prnwok~cy1-

rego, jak ci wiadomo, jestem s.zefelń.) ob- to · 0 twoi.eh demokratycz,nych upodoba- ładne dz.1ew~ZY?Y· ubrane p_rz>;tem .tak nym us~uechem, rzucił ~o pod s.0ipy 

chodziJ.i wczoraj doroczną pułkową uro- niach - zauważyła z~ z.tośHwą minką. o~zczędme, ze z~de.n szczei:?o~ ich. ciała( tancerki. . . . 
czystość„. Czyż mogł·em zepsuć zaba- _ Et tu Brute contra me! _ tragicz- me uszedł ~wai:?i d.ze~telmenow,, siedzą- 1 Ale A~1ta L~ches1~i udała, że me do 
wę tym dz.i1elnym i tak bardzio przywią- nie jęknął młody następca tronu._ A po- cych .na salt przy kieliszku coctailu, albo strzega. te1 mamfestaci1. dyplomaty w dal 
zanym do tronu dżentelmenom, z któ- nieważ cała rod.z.una zmobHizowala się musującego. szam~ana.. • szym ciągu ~uchwałymi oczyma s~oglą-
rych każdy z przyjemnością .wytoczy dla prieciiwko mni'e, niie z.ostajie mi n~c inne- Tanc~rk1, .uśm1echa1.ąc się ~zablon~- dając ponad 1ego głową w głąb •ah. 
nas beczkę własnej krwi - i nie wyp\ć ~o jak wycofać się w zacisze swodch wo, wśrod m11gotu nagich ramion, śm1- - Dumna sztuka! - mrpknął amba· 
z nimi kieliJSz.ka szampana?„. Ach, ma- ap~rtarnentów„.. głych nóg i ~łvs~ów dżetowych przepa· j sador. 
mo. zinam aż nadto dobrze obowiąz.ki _ · Spęd~illbyś raczej resztę wi·eczoru sek, _prz~:vahły się przez scei;ię niby .k?-, Sekret.~rz a~bas~dy - stały bywal~c 
następcy tronu, ni1e mogł•em więc dla z nami. ... Czy nre zechciałbyś zagrać w rowod pi1anych ~acha?t.ek 1 -:-- wsrod · :,Orfeum , w~a1emmczon~ w~ wszystkie 
własnej wygody poświęcić tej mocno brldża? _zaproponowała królowa. grzmotu braw pubhcznosci - zmknęły za jego ploteczk.i -- nachylił się w stronę 
absorbującej mnie nacy. . . . . kotarą. swego szefa i szepnął mu do ucha parę 

. . . - Z n~Jw~kszą przyJemnością, ma- Zaraz potem zjawił 3ię na estradzie słów„. 
Wprawdzi·e królowa m1~la SWÓJ wta- r.i0, ~le, widz.11sz,_ i;nuszę opraco~vać mo- 1 coin·eferencier - pretensjonalny bufon w - Ach, więc to ona? _ zaw0łał dy-

sny pogląd na spoteczną .dz1ałatno~ć star I wę, J_~ką wyg!os1c muszę poiut~ze z ' świetn i e skrojonym fraku anonsując: plomata. Pospiesznie założywszy monokl 
szego sy~a, ty:n razem ]'ednak us1towa- okc:.ZJ'l otwarcia mu~eum etnograficzne- j - A teraz, szanowne panie i panowie I raz jeszcze atakował tancerkę długim, 
la mu U\V1erzyc.,. . . g? ... Ąch, ta ust~w1c.zna praca, ach te al<Ju naszego programu: złotowłosa Anita : uważnym spojrzeniem. • 

- Trudno I?O~ drogi: sta.no\~·1~ko na- 111eznosne ob~w1ązk1 nas.tępe~ tron~,' I Luchesini odtańczy i odśpiewa swoie tan l - Przyznać trzeba, że książę Ludwik 
stc;pcy ~ronu me Jest byn_aJmn1eJ syne- kt6r~ n~wet ~1e poz w.al.a.Ją mi spędzie , g<J pod tytułem „Cokolwiek lJędzie, nie ' ma wyborny gust! - z aprobatą skinął 
kurą. Nieraz trzeba osobiste wygody Q;odzmk1 w miłym grome rodzmnym! - zapomnij o mnie". i gfową. 
! przyJe.mności poświęcić . dla dobra z dram.atycznym smutkiem ~5wiadczył j Wśród frene.tycznych braw obecnychj . .. Lecz. o~o i?ż zabr~miały pierw.sze pie 
1 szczęscia narodu - z.au wazy la pótgto-j k;ólew1cz .. Poczym szybko pozegniawszy, wesz.la, a racze·j wpłynęła na scenę pięk sciwe dzw1ęki muzyki. 

sem. aę. I rodzin~ ~ sile z komnaty. na dtVa. Dalszy ciąg jutro. 
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Przez 
obJektyw 
fotografa: 

1. BANKIET NA CZEŚĆ PRnSZLEOo 
KSIĘCIA • M.At,ŻONKA. - Z okazji przyjęcia 
przyszłego księcia • tnalżonka do armii holen
derskiej, oficerowie holenderscy wydali na Jego 
cześć bankiet. Na zdjęciu z prawej widzimy 
księcia Bernarda, narzt!czonci;;o następczyni tro 
nu, obok niego g1mera!a Ruclla. 

2. PRZED ŚLUBEM KSIĘŻNICZKI JULIA· 
NY. - Z ok:.: zii zapny~iężeui.1 prznzł~i;,o ks1ę· 

cia • m&łżon lrn, w Haózt: odbyła się dclilada 
wojsk, które.! prz:v~t;dalv się z 11owoz11 królowa 
Wilhelmina i ksit~ i.niczka Juliana. 

3. MOWA l'llUSSOUNIF.00 NA TKANI· 
NACH. - 1'1ttssolini wy::!osił niedawno mowę, 

w której wypowiedział ~ię za uwz1dednil'niem 
7ądań rewizjonisty cznych W~gier. Obecnie na 
Węgrzech wyvrotl•J!rnwano tkaniny i szale, na 7. POŻAR W TUNELU W BERLINIE. - W 
których wyclrul1<P.11·ana jest powrższa mowa. tun~lu berlińskiej kolei podziemnej wybuchł 

groźny pożar, który spowodował wielomiliono· 
4. J UBILEUSZ PODRÓŻY DO BIEGUNA PO we straty. Na zdjęciu - fragment z gaszenia 

LUDNIOWr:GO. ·- W tych dniach upływa 25 ognia. 
lat od czas!l pierwszej podrM:y Amundsena do 
bieguna poł11clniowego. Na tym samym statku 8. MUSSOLINI KRĘCI flLM.. - W ItaJll do
„Discovcry" wyruszn abecnie do bieguna ekspe konywane są obecnie zdięcla do historycznego 
dycJa angielska. tilmu „Scypion Afrykański". Mussolini, który 

bardzo intercsuJe się tym illmem, brał pewnego 
5. GANDHI PRZEMAWIA. - Gandhi przer· dnia udział w Jego nakręcaniu. 

wał milczenie i wygłosił mowę na narodowym 
kongresie hinduskim. 9. PRZYMUSOWA KAPIEL W SZKOLE JA· 

POŃSKIEJ. - W szkołach japońskich kąpiel 
6. ŚWIĘTO MATKI W JUGOSLA WII. - W jest obowiązkowa. W każdej szkole znaJduJe sic 

ostatnią niedzielt: roku kalendarzowego obcho- pokój kąpielow.Y i wszyscy uczniowie muszą co 
dzone je~t w Jugosławii święto Matki. W dniu dziennie wykąpać się w towarzystwie nauczy. 
tym członkowie rodziny królewskiej wręczają ciela. 
upominki sierotom, które nie mają matek. Na 
zdlęciu widzimy mfodociancgo króla Piotra II ~o•eoeeeeccroao~ €:lGQ;C.!C~C~OGCe• 
oraz Jego brata Tomisława, w czasie obd:irza· ]!!BJll]JIB!!BJ!BJ[Bl!Bl)B1)B1[i]l)ł]Jlp]1~~~ 
nia dzieci. ••••••••••••••••••••••••••• ... 
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KOLĘDY BIAŁORUSKIE DLA RADIOSŁU
CHACZY. 

Pieśni białoruskie, które radiosłuchacze do
tychczas mieli sposobność poznać, dzięki radio
wym audycjom, wykazały', że folklor białoruski 
należy do najciekawszych i najbardziej intere
sujących. Jak brzmia pieśni na Boże Narodze
nie w chatach białoruskich przekonają się radio
słuchacze w niedzielne} audycji w dn. 3.1 o go
dzinie 14.50. W audycji, transmitowanej z Wil
na wykona chór pod dyr. Szyrmy owe „kalady" 
w opracowaniu I:. Minkiewiczówny. 

Ol.GA KAMIEŃSKA WYST API 
W PODWlt:CZORKU PRZY MIKROFONIE. 
Popularne już dla swych atrakcyjnych pro

gramów i wesołego nastroju „podwieczorki przy 
mikrofonie" cieszą się coraz większą sYr11pat!ą 
radiosłuchaczy. Tym razem t. j. w niedzielę, dn. 
3.I o godz. 17.00 w czasie „podwieczorku" WY· 
stąpi znana pieśniarka, Olga Kamieńska, oraz 
dowdpny, doskonałe zgrany Chór Juranda. Poza 
tym przygrywać bedzie Mata Orkiestra Polskie
go Radia pod dyrekcja Z. Górzyńskiego. 

.JANINA fAMILIER- HEPNEROWA 
PRZED MIKROFONEM. 

Pianistka Janina familier-liepnerowa, która 
zaproszona została ostatnio na koncerty w roz
głośniach Tallina I Budapesztu. wystąpi w Pol
skim Radio z recitalem dn. 3.I o godz. 21.30. 
Artystka wykona dwa utwory Liszta i Schuman
na - „Karnawał w Wiedniu". 

~ 
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. Okres ranny do godz. 11-ei zapowiada się 
r cpumyślnic. Odczuwamy drażliwość i n!eza
dowo~en1e i narateni jesteśmy na straty i nie
przyjemności. Południe sprzyja kobietom uro
dzonym między 2-im ·a 18-ym styczniem I przy
niesie powodzenie we wszystkich poczynaniach. 
Od godz. 13-el do godz. 16-ej działają pomyślne 
wpływy dla stanu zdrowia, jest to odpowiedni 
czas do rozpoczynania kuracji i poodawanla się 
operacjom. O godz. 17-ei nie należy rozpoczy
nać podrót.y morskich ani załatwiać spraw, któ
re powinny pozostać w ukryciu. Między godz. 
18-tą a godz. 20-ta z powodzeniem możemy sta
rać się o poparcie I protekcję osób na wyso
kich stanowiskach I nawiązywać stosunki z 
prawnikami I kasjerami. Wieczór zapowiada sie 
nieszczególnie - należy unikać osób, nie zasłu
gujących na nasze zaufa.nie I wystrzegać sie 
złodziei. 

Dziecko dziś urodzone - sympatyczne, we
sołe. posiada zdolności w różnych kierunkach, 
brak woli i energii, lubi życie towarzyskie. 

3.I ~Y,!J'ft~ 1~~1 Nr. I 

Pomoc Zimowa fila Bezrobotnych -o· prawo do dzieciństwa 
U pro~u zimy świadoma myśl społecz- rzy i psychologów gromadzą wymovme nych wypada na dzieci bezrobotnycti. -

na organizuje „Pomoc Zimową", J?Odej- cyfry, ilustrujące istniejący stan rzeczy, Konieczność pomocy społecznej dzie
mując walkę z klęską bezrobocia. Ważny wykazują nikły odsetek dzieci zdrowych ciom to już nie jest zagadniznie brateT· 
odcinek tej walki to pomoc dzieciom. liczne zaha.mowania i opóźnienia rozwo- skiego, ludzkiego podania ręki współ-

Jak ciężki kamień przytłacza dzie- ju umysłowego. Obserwacje naJJczycieli obywatelowi w ciężkiej ~odzinie bezro
ciństwo dzieci rodzin bezrobotnych nie· podkreślają fakt, że warunki domowe bocia, to odpowiedzialność za przy
pewne jutro i troska o chleb powszedni. dziecka udaremniają wysiłki wychowaw szłość narodu, kt6ra się rzeźbi w wa-

- Niii barakach nie ma 1>rawdziwych cze. Nawet z istniejących pomocy spo· 1 runkach życia tych dziecięcych 1T.:as. 
dzied - objaśnia wychowawczynię 7-let łecznych nie korzystają dzieci bezrobot· Pracownicy społeczni znają dobrzt 
ni uczestnik półkolonii Komitetu „Osie- nej nędzy: to te właśnie dzieci opuszcza- warunki domowe tych dzieci, przeludnie 
dle", który na półkoloniach poznał ,,pra- ją dzień kąpieli, WiStydząc się braku bie- nie izb mieszkalnych, zabite na głucho 
wd.ziwe" dzieci. hzny, to te dzieci nie jadą na wycieczki okna nieprzewietrzanych ruder, brak 

Ale po qkresie kolonijnym przycho· szkolne z powodu braku dr-0bnei kwoty I własnego posłania, brud, robactwo, zim
dzą miesiące: wrzesień, październik i li- na ten cel. - Tylko bezrobotne nie poje' no, wilgoć, brak własnego kąta do nauki 
stopad - ten prawdziwy przednówek chaJi - notuje w swym dzienniczku brak bielizny i odzieży, których nie jest 
dzieci miasta. Badania lekarskie wyka- uczeń dru~iego oddziału szkoły powsz. w stanie zaspokoić matka rodziny bezro 
zują w tych miesiącach spadek wagi dzie To „bezrobotnym" dzieci-Om nie po· botnej, choćby 11po hkcie urobiła rE_'.ce'', 
ci szkolnych, nauczyciele stwierdzają, że I zwala korzystać z zajęć szkolnych, brak uby jej dziecko wy~lądało w szkole tak 
stan fizyczny dzied jest tak zły, że utrud -0łówków, zeszytów, nici i innych porno· samo, jak dziecko rodziny, której cjciec 
nia pracę szkolną. Dzieci i!łodują. cy szkolnych. Badania społeczne wyka- „robi". To na dziecko wali się 1 ała mę• 

Badania opiekunów społecznych, leka zały, jak wielki procent opóźnień szkol· ka życia bezrobotne~o ojca, zaharowa· 
~„ •. „ ••••••••o••••~••••••••••~••••~~~ff ..... $O••••••••••••<ł• nej po nad ludzkie siłv matki. 
Masowe zakupy samolotów w Ameryce, ~;·~~: "':?i!i~IH·~~c:.:Et~1\~ 

które eksportowane są do Eu'!"opy czasąmi sam do siebie mówi. aż się boję. 
Nowy Jork, 2 stvcznia. J ,,Aqui" wysłało do Europy około 60 sa- Dzi!c}aki pręd_ko, kładę ~.p'l ~. ~ l i:11je bez 

<PAT) Przedstawiciel spółki akcyj· molotów. Inny przedstawiciel tejże l .tos.c1. -- D~1ec1 . mus1ę w;vrzucać do 
nej „Aqui." na Wallstreet (giełdzie) o-; spółki mówi, że od początku grudnia I S!ent. -;- pow1;adn ~nna - a 1~k w'l'l :sz· 
ś~iadcza_, że pe_rtraktował w imieniu sprzedał 19 samo!otów i wyekspediował I czą 1 01c1cc .• ~1ę 1!?1evra, to le1em wod~„. 
teJ spółki o nabycie 5 samolotów. Mó- .ie przed 4 dniami do Hawru. Samoloty Czy mysusz. ze neprawdę 1abezpte· 
wi on, że handel samolotami jest obec-

1 
te jednak nie nadawały się do celów czasz w dzisiej:1.'.Yt11 po~ożeniu swiata 

nie bardzo ożywiony. Od czasu zatar- wojskowych. byt sobie i swojej rodzinie, jdeli tole~ 
gu zbrojnego w Hiszpanii, towarzystwo rujesz na prwdm!eściach i na ciemnej, 

p Or a Z piąty Ur Od Z. ł a dWOJ. a CZk i ~~C:;~hp:i':i~~~ ':s;z~~t~~tjNeli, pozl~a 
. . . • . . . Nie przesadzajmy. Nie przesadzając 

(z) W. pras~e nowo1orsk1e1 u~azała ~1~1 z?stał w 1ednym z amerykańskich czas-O- jednakże, nie trzeba być zanadto tępym. 
sensacy1n~ w1~dom-0sć o tym, ze w klim pism medycznych, przy czym na szcze- Nie są to fraszki. Wiadomo, że nikomu 
ce położmcze1 ':I D~~ay.ra~e (Stan Okla· I gólną uwa~ę zasłu~~i~ fakt, że za ~aż- nie zbywa.· Życie dzisiejsze jest trudne, 
hama) pewn~ połkrw1 md1anka, .Bill Rus d'Y!il razem .P~ra bhzniak6w sklada się z ale właśnie dlałe·JlO wyma~a intensywnej 
~l,~ ~raz piąty wydała na świat dwo· dz1ewczynk1 1 chłopc;a. . wyobraźni. Musimy patrzeć dalej, niż ko 
1aczki. . . • . Rz~d _federalny. z_am~~r~sowa~ się. spr~ niec własnego nosa - przynajmniej tak 

Wszyst~1e ~z1ec1 ~~e~zą _się d-0skon.a- wą p1ęc1u pa.r bhzmąt 1 1e1 rodz1cam1, kto daleko, jak wschodnia i zachodnia gra· 
łym zdrowiem 1 rozw11a1ą się norm:ilme. 1 rzy otrzyma1ą od rządu dość wysoką nica kraiu. 

Wypadek powyższy opublikowany premię. WITOLD GOMBROWICZ. 
::zt•w~ 

f;lł n dr 'Ze j ż a ri §(:i ~:.~. ~~~~~~~~~~~~ ażeby -nie rozstać się z niią już nigdy„„ chanka, jakgdyby spodzi.ewając się, że 
Powiadasz, że malieństwo twoje ze ten wyciągni·e ku niej ręce i zechce ją 
mną byłoby „największą ofiaro;'. Tkwi zatrzymać. Ale Staszek stal ni.c:ruchomy 
w tym nid)ezp.ieczna z.a.powiedź na przy z oczyma utkwi1onymi w gośdniec, niie 
szlość. Prawda, ż.e w tej chwili pod przebłagany. 

1 lch pierwsza nliłość 
I 
~ 

Zrozumiał, że musi porozmawiać z 
nią poważnie i szczerze. Trochę chao
tycznie opowiadać jej zaczął o swaj.ej 
wielkiej miłości dla Danuśki, o cudow
nym spotkaniu z nią i o swoim przyszłym 
małżeństwie„. 

Przerwała mu nuecierpDiwiie: 
-- Ach, daj, St<tsziku, spokój tym opo

wieściiom! WLem prz,e.cież, że mnile ko
r.hasz; bo czy mógłbyś po tym wszyst-
1kim, co między nami byil10, zapomnieć 
c; mniie?.„ Ni1e oddam cię tej drugi,ej!„. 
Teraz dopłero, kiedy d.ę tracę, zrozumia
tam, iak bardzo cię kocham!. .. 

Przytu!Ha słę clio niJego famiętnym 
ruchem. 

- Stuchaii, Staszlku, nile w~esz jak 
cudowny jest świat! Powiedz tyl!klO sło
wo a rzucimy wszystko i po}edziem~r da 
Jeko, bard·zo daleko, tam, gdzre nas nikt 
nlt: z.na, gdz~e żyć będ·zi1emy mo,gli tylko 
d1a siebi,e. Wiesz, iaik bardz10 jestem bo-
5ata. Zechciej tylko, a sprzedam Orzy
manowi0ce i na za wsze wyjadę z tobą z 
Polski. Pojedziiemy dokąd tylk10 ze
chcesz: do Włoch, do Południ-Owej Fran
cji, do Szwajcarii czy Egiptu ... jest tyle 
cudownych wysp, podobnych do wy
krawków raju.„ Cl-tcesz a osiądziemy 
tam - para szal-onych kochanków i nic 
i ni•kt nie zci'oła zamącić nam nas1zego 
szczęści.a. 

Ramiiona Jurni opl1otły szyję ko
chan1ka. Gorące jej usta parzyły mu po
liczki. 

- Pomyśl ile nas czeka kolorowych 
przygód, He burzliwych nocy. Czy jest 
kobieta, która potrafi dać ci tyle roz
koszy }ak ja? .. „ Pamiętasz naszą grze
szną jesień wśród fiolkiowych wrzoso
wisk i burzJ,i.we przedwiośni1e w matym 
ciomku myśliwskim? Powi.edz tylko 
„tak" a odtąd całe życie moj1e należeć 
będiie. tylko do cieb~e. 

Dotknięcie jej g~c~ali w/1Jllsła 

Powteśt spółczesna 

na 11iiego n.i·emal oszałamiają;;o. Zaraz 
jednak p·o tym przypomndial sobie Da
m:śkę. Opanowany już odpowiedzi·al nie
mal sucho: 

- Moja dtiQga, to co mi obiecuies'Z jest 
bal'ctzo kuszące. Ja jednak mam za du
żo męskiej godności, ażebym mógł przy
jąć twoją propozycję.;. Ni·e, n1iestety, nie 
umiałbym być utrzymanki·em b.Jgatej ko~ 
biety.„ Jej płatnym kochankiem ! za~ 
bawką~ 

Or·otomi1rska Ie.kim pobladła. Wiele ją 
to musiało koszt·ować, oświadczy.ta jed
i1ak głośno: 
~ Kiedyś wydało mi się niemożli

wością, ażebym ja, hrabina Orotomirska, 
wyszła z.a swego sz·ofera .. „ A jednak na
stała chwi.Ja, kioedy zrozumiałam, że jeśl·i 
za tę cenę mogę ci.ę zdiobyć na :rnwsze
niie oofnę si·ę nawet przed tą najwi1ększą 
ofiarą, zloż.oną na ołtarzu mojej dumy 
i ambiicii: i jeśli zechcesz wezmę z tobą 
51ub! 

Ta stawka, za jaką kupić go chdata 
hrabi'Ila, była ist1otnie olbrzymia. Lecz 
z kolei i Staszek dal d·owód jak bardzo 
kocha swoją Da111uśkę. 

Nie dat si1ę przekupić nawet i za tą 
cenę. ~mi,afo dsnął jej w oc1y swoje 
oskarżenie: 

- Oferta twofa }est już spóźniona„ .. 
Trzeba byto o tym pomyśleć dawniej. 
Koe.Jhał,em cbę, wi1ęc słowo to uszczęśli
wiłoby mniie ponad wszystlm, - jednak, 
tkwiąc w śr,edniiowi1ecznym zacofaniu, w 
Imię teg10 oo wypada i nie wyp"ada, ponie
wierallaś moją godności.ą wolinegio czło
wieka- moją męską ambicją - robiłaś 
ze mn.i,e nfoledwie szmatę, kombinując 
równocześn+e z innym i zmuszając mn!c 
ażebym tolerował tego rodzaju kompro
misy. Aż wreszci,e dopięłaś swego. Sttu
mii!aś we mni1e moją mvtość dir. ciebi.e 
i sama sprawHaś, że kiedy S\lQtkatem t~ 
iktórą lrochaf.em przed laty p~erwszą mi
ł~.ci!\ - ncłram padlem jej w. ramiona, 

wplywem pewnej rozpaczy zdecydowa- - Żegnaj - jęk!llęta hrabina. 
la~ siię na wszystko. Czy je<lnak z cza- Samochód ruszył z mi1ejsca. Raz jesz-
~em, k1iedy oprzytomniejesz, nie będziesz cze z Qddali mignęło coś jasnego niby 
dozn~awać wewnętrznego ni1ezadoowole- ciloń w białej rętkawi.c:z.oe - raz jeszcze 
nia, żeś poślubiła cztowi·e'ka z zupdnie rozbtękiitnił si,ę na zakręcie wiatrem roz
innej sfery? Czy 11ie przyjdz.ie moment, wiany szal hrabi1ny - i Julia zndlknęła 
it ciśniesz mi w twarz cicżkiiego oskar- na zakręcile nioby wLel!ki kolorowy ptak 
zenia, że wyrwałem cię na zawsze ze rnjski, który od1eci.ał w t1'i1emane. 
sfery, wśród której wzn;sta' : ,gdbe się Przez sekundę uczuł Staszek ooś jak
(.Zttłaś naj!epi;ej? ... Nie, Julio w0>lę oże- gdyby żal - coś iakgdyby melancholię. 
t.!ć si•ę z swoją Danuśką, shómną i pro- Lec:z za·raz potym wyprostował siię. Pia
stą kobietą, a ty zostań przy swoim Wto- styczni,e, jakgdyby na jawde ujrzal obok 
dzimi1erzu Zhylińskim. siebVe dr·ogą twarz Daoośki, Okoloną gę-

- Jak możesz tak mówić?.„ Jak stwiną czarinych wł1os-Ow: i uśmi'echnął 
możesz rozumować tak na z.imno o rze- się do n~ej w niewyp01W1LecLz.ianej sizczę
czach najserdeczni:eJszych?„. Ty, któ- ś1iwości. ... 
rego tak bardlzo kocham - zawol1at nie- Zawróoił i szparkim krokiem i~ć po
ledwie ze łzami, przytulając si'ę dio niego ::zął w stronę Borysławia„. Stąd autobu-
rozpaczliwie. sem wrócił do Truskawca. 

Odsunął ją szorstko: - - - - - - - - -· -
- Daj spokój tym scenom. Powta- W ogriodzi'e prz,ed willą si1edziała 

rzam zresztą tylko twoje sfowa i rozu- Danuśka wciąż iesz.cze ni1e mogąc 
mu!ę tak, jak ongiś ty. A zresztą w tym się doczekać powrobu Staszka - pełna 
wszystkim tkwr jeszcze coś najbardziej tragiczmej ro2t1erl<i i nii1epew:ności. 
zasadt111iczego: to że swoją Danuśkę ko- Naglie zaskrzypiała furtka i w mro
cham tysiąc razy mocniej od ciehi1e --że htr Wli'eczoru, na tle białej śdezki, zama
nigdy, nawet w naibardzi1ej płiOini,ennych ja ,czyła rosta sylwetka u!kochanego, 
chwilach nie dawałaś rni tyle szczęścia, Jeszcze chwila a oboje padli sobie 
ile ona jednym swym spojrzeniem. w ramiona. 

Słowa te, wypowi1edziane przez Stasz - Wtócileś!. . ._ Więc mitc~ć moja 
ka głosem twardtym i moonym zdmlgo- z.wyciężyta ..... Vo(ięc ta dru~a me potra
tały Jul1ię doszczętl11i1e. Ale zrozumiaw- fih od.~brać m1 cię! - mówi Danuśka a 
szy, że przegrała, nie chciiał1a plQwięk- I po poh~zkach jej płyną w1elki·e łzy 
szać }eszcze swojej poraż.'ki daremną SZL-Zęści.a. . .. 
żebraniną i błaganiem. Upok·orzyla się Staimsta~ catuJe rozpita1k~e JeJ oczy. 
iuż dosyć i okazała skruchę. Nie, tio nie - Wr?c.ilem, -;- . O'~p·ow~ada wzru-
hylo wstylu Ju!H-Ludw.iki hrabiony Gro- szony_ -;-, 1 zadna :ruz sita me zdoła nas 
tumirskirej czołgać się na 'kl{)Janach przed rozdziiehc!. . . 
mężczyzną, który ją odtrąca. r S~rca ~eh są ied:ną w11el:ką ekstazą„„ 

Stait.a się ~nów wyniosła chłoodna ...,Jrnnil·e przechodzą Jialk fantastycZ1I1y sen. 
opanowana ' ' Od strony Karpat zaw.i.ał lelkki wiatr. 

'Powoli ~siadła 00 samochodu i po- I i;~zkolysał Iiś~i1e brzóz biało-zielonych 
łożyła ręce na ki·erownicy. tlJ<,c~ samych Jak te, k~óre przed laty 

- Po tym, coś mi powiedział, nie szumiały w parku dalek1e?'o !"iasta, kie
pozostaje mi ni>c innego tylko odejść ... , d~ ()~~ Stan,1staw . Reczy~s.k1, słuchacz 
Oc!ejść na zawsze. Życzę ci w!ele, wiele t 1 :?~ 1;-;? r oku pol ~ techmk1 1 ?m: Danuta 
L!Jbrego. I o jedna C'ię proszę: ni,e myśl ; Yi csm ... ka, eksped1.~n~ka w fmme_ .J~n~ 
nigdy o mnie źle. Bo chociaż różni•e mię- j Za~ysza. ~P 0. raz p1e1wszy pow1edz1e!J. 
dzy nami bywał'io }\ochałam cię za wsze 1 sol ie ust..im1 przy ustach, to 1edy1ne sło-
bardzo. ' l wo: k1ocham. • 

Raiz je~ sppirz.ała - ~ kQ-1 Ko Dl ee 



Na S.I ~tr. 'f 

Tajemn~ca zakopanych skarbów pod Ł dZiij 
SensacyinY wynalazek łódzkiego mec.hanika, który ~dmiiduje metal w ziemi 
Garnek monet wyk~pany pod Wieluniem.-Złoża rudy żelaznej pod Łaskiem.

Robotnik szuka kasy pułk\I z czasów wielkiej wojny 
są słyszafoe i po na.<tęzeniu ich ora.z z nety były stare i niemal zżarte przez 'z zakopanym skarbem, ale o tym nie 
ba~y char~kterystycznel!o brzęczenia 1 śniedź. Były to drobne sztuki i czyniły chciałbym mówić.„ - uśmiecha się p. 
moZl!a ~altć z jakim metalem mamy do ' wrażenie, jakby zakopał tutaj swoje Hess. 
i:zyn:tenta. skarby żebrak, albo też ktoś, kto zbierał Z trudem udaje się na.-n nak{onić wy· 

drobne datki ze skarbonek i puszek. Mo- nalazcę do kontynuowa·nia ciekawego 
nety zabrali wieśniacy. 11Skarb nie miał opowiadania. Błędny ognik strzeże 

skarbu 
zresztą wielkiej wartości- ,W końcu siel'1J)ni:i przyjechali do mnfo 

wiesl!iacy z pod Cz~slochowy - opo· 
wiada dalej p. Hess. - Jest tam nieda· 
leko mieiscnwość zwana Blachownią, 
gdzie podobno miały być jakieś zako
pane skarby jeszcze z czasów rozbioru 
Polski. Kto i kiedy skarb ukrył - nie 
wiem dokładnie, bo wieś•n.iacy byli mil· 
czący i me chcieli zdradzić tajemnicy. 
Wyprowadzon-0 mnie na rżysko. Pole 
było równe, jak zwykle po żniwach. Po
wiedziano mi tylko, że na tym polu 
skarby muszą być. 

- ezy wypr.óbowat pan swój wyna· Kopalnia telaza 
lazek praktycznte? - zadaję pytanie. I d Ł d . '1 

- Trzykrotnie i zawsze z dodatnim PO O Złą• .„ . 
rezultatem. Po raz pierwszy przyjechaili W liipcu 1936 roku przybył do mnie 
po mnie wieśniacy z pod Wielunia, hvier : przemysłowiec łó&ki z branży metalow. 
dząc, że zn.ają miejsce :i:akopanych skar- 1 Wiedział o tym, że pod Łodzią znajdują 
bów, albowiem na polu w nocy widać się złoża rudy żelaznej. Przemysłowiec 
błędne 02niki. Dawne wierzenia ludo- ów, które20 nazwiska nie zdradzę, po
we mówią, że błędny oJ!nik jest kagań· nieważ na wiosnę będziemy czynić dal
cem diabła, który pilnuje skarbów. Oczy sze poszukiwania. chce kupić tereny, za 
w iście jednak palą się ~azv ziemne. Po wierające rudę żelazną. 
s~ukiwania czynion'e prz~z wieśniaków, Wyfechaliśmv do Łasku. a stamtąd do 
n~e dały rezultatu, albowiem błędny og- Sędziejowic. W lasach pod Sędziejo
nik wędruje na znacznej przestrzeni. wicami czyniłem poszukiwania. 
Zgodziłem się na wyjazd -- dą~nie swo-
je interesujące opowiadanie wynalazca. ZNALEżLiśMY RUDĘ ŻELAZNĄ. 

- I były?„. • 
- BYŁY. Dwa ~tiniane garnld ze 

srebrnymi m001etami z wizerunkiem kró
la Fryderyka i datą rok 1803. Monet 
wiele nie bvło. 

- Włączyłem mój aparat i począłem Część znale,zionych brył przemysłowłec 
przesuwać go po ziemi jak kosiarz kosę, ów zabrał i wysłał do Warszawy dla ich 18 WynalazkóW 
piędź ..n piędzi. W pewnei· chwili do zbadania. Okazał-0 się, że- zawierają I d • • 

\Vynałazca ze swoim aparatem. y- • d · 1 al il · · 0 Zlantna uszu moich dobiegł charakterystyczny ru ę ze azną, e w ości n1eznacznej1 

Łódź, 3 stycznia. brz~k. , ~ c_entrum największego nasi- która uczyni eksploat~cję złóż niepro-r Wieśniacy 0 tych za.kopanych skar· 
(v) „Express" donosił niedawno 

0 
lema dz~iękow ~ ~AZALEM KOPAC. ~uktyw~ą .• B~ć może Jedna~; że w ok?· bach wiedzieli jeszcze od swoich ojców. 

wynalazku łódzkiego mechanika p. Bro- Wykopaliśmy duzy zelazny 2arnek, ta- hcy zna1du1ą stę boJ!atsze w zclazo złoza . Takie historie po wsiach opowiadają po· 
nisława Hessa _ aparatu elektromag-\ ~ ;t! jakim wieś~iac~ gotują kartofle dla rudy. I kolenia na pokolenie. 
netyczne~o do wykrywania metali w sWln - pełen m1ed~1anych monet. Mo· No i wreszcie bvla również historia Teraz znów zdaję się będę szukał 
ziemi. . I skarbu gdzieś pomiędzy Rudą Pabianic· 

Aparatem tym zainteresował się pe- 1 ką a l.odzią. Miejsca dokłą.dnie nie 

wien Bel11:i1'c:;r,yk, wta~ciciel złotodajnych 
1
1 C A p I T O L I wiem, bo to tajemnica. „ wyświetla najprzedniejsze p H _,_ · · • k 

terenów w Kongo belJiijsldm, który per- . ess pUKazu1e swó1 aparat, tóry 
traktuje obecnie z p. Hessem w sprawie DZIS I DNI NASIĘPNYCH! - G~!!:~zne arcydz!eło filmowe I daoddał łmuhnie~~enione pr~yssłłul!i" Za.kchła-
przyjazdu 1'e,ęo do Bel-<ii i Odszukania m s uc aw'.Kl na uszy 1 · yszę c1 y 

i; i; -- Chlubd wylwó7ni Warner Bro s First National b k kb ł 
złóż złota w Afryce. I j rzę , ja y pszczó . 

Wiadomość nasza wywołała wielkie ,, 'A NT Ho Ny A VE s E'' m1 I - Dużo metalu iest w pobliżu i dla-
zainteresowanie, czeJ!o dowodem były „ Ili , . tego brzęczy - wyjaśnia p. Hess, poka-
liczne zapytania o szczegóły wynalazku. I BohatPrski epos miłości i poświęcenia ' H Na z~tł olbrzymiegu zes połu: zując ręką na żelazo w warsztacie. Gdy 
M. inn. zgłosił się do naszej redakcji ro· Friedric March, Olivia de Havilland, Anfita Louise· I wynalazca zbliża sw6i aparat do metalo-
bt>tnik łódzki, zamieszkały obecnie w Ru Reżyserował: Merv31n Le Roy. Ceny mieisc na wszystkie seanse od 54 gr. wego przedmiotu - brzęczenie wzmaga 
dzie Pabianickiej, który z pomocą wyna 1 Początek w dni powszednie o godz. 3 .30 sob„ niedz i święta 0 godz. 11.30 się, potężnieje, staje się bardzo głośne i 
lazcy chce natrafić na ślad zakopanego wyraźne. Nie ulega wątpliwości, że apa 
skarbu z czasów wielkiej wojny. Skar-- ---· rat d~ziała i reaJ!uje na zbliżżenie się me-
bem tym ma być kasa pułku, zakopana talu. 

w ucieczce przez wojska '!lajeźdźców. Czerpa11· zyski· z cudzego' n1·erządu Aparat został opatentowany w urzę· Mie}sce zakopane.go skarbu znane jest dzie Patentowym w ·warszawie za nr. 
tylko w przybliżeniu, .zaś dokładnie mo- 40827. Prócz tego, z 18 wynalazków p. 
żna je będzie określić dopiero po zasto- Dalsze sprawy przeciw oby i:zajności pubHuneJ· Hessa najbardziej przyjął się w użyciu 
sowaniu poszukiwań aparatem p. Hessa. I filtr do odżelaźniania -.vodv, o którego 
Oczywiście nazwisko 'Posiadacza ;:łolej ,.. Łódź, 3 stycznia. I Wreszcie w dwuch sprawach o czer· nabycie pertraktuje obecnie Zarząd Miej 
tajemnicy, jak i mieis:e zakopania kasy (gr) - .W dalszym ciągu odbyło się paini.e zysków z cudzeJ!o nierządu skaza 

1 
ski w Łodzi. Małe filtrv do mieszkań 

muszą pozostać narazie w tajemnicy aż 1 szereg spraw w sądzie okręgowym z os- na została Rywka Działowska, zam. przy ! można nabyć niemal w każdym sklepie. 
do czasu przedsięwzięcia poszukiwań. j karżenia brygady obyczajowej wydziału ĄL Kościuszki 31 na 15 miesięcy więzie- Są one wynalazku łodzianina. 

P. Br.onisław Hess, zdolny mechanik. i śle·dczego. W poprzednich sprawach od- nia i 39-letni Jan Bem, tkacz, zam. przy I W najbliższym czasie wynalazca opa-
który dotychczas opatentował już 18 ; powiadali oskarżeni o zj!ładzenie dziec· ul. Lipowej 87 na 3 lata więzienia z poz- · tentuie aparat mechaniczny do mycia 
najrozmaitszych wynalazków i ulepszeń, ' ka ze świata pochodzącej!o z nieprawe· zbawieniem praw obywatelskich i hono- szklanek, który prócz siLne·Jio strumie· 
mieszka w Łodzi przy ul. Piotrk,..,wskiei ; go łoża, dokonanie f!wałtu na nieletniej i . rowych na przecią.g lat 5-ciu. nia wody, posiada również szczotki -
Nr. 165 w małym, parterowym domku w złożenie fałszywego zeznania pod przy. I myjące dokładnie brzeg szklanki, dalej 
podwórzu, gdzie znajduje s4; ::~W'11ież je- ! sięgą w sprawie o sutenerstwo. I ~ ' aparat alarmowy do zamków dla ochro-
go warsztat mechaniczny.. . r· Drugi cykl spraw przeciw obycza'no- ! u I ny przed złodziejami i wł~v.w~czami. 

, S~romny _wynalazca niezbyt chętnie ści publicznej roz oczął proces 202tet- P. Hess opracował rowmez aparat 
mowi o. s~oi~h sukcesa<:h: . . niej Reginy Ruszk~wskiei, mi~szkanki . . DRUGIE WYDANIE alarmowy do. kas pancernych, ale na ten 

. - Nie 1~s!em fantastą 1 oba;wiam się wsi Tokary _Pańskie powiatu tureckie p1erwszei polskiej powieści sportowej I ~ail~ze~ nte ma popytu. - Kto ma 
m~po~oz.umiei;i . Che~ ~raco w ac w spo~ g-0. Ruszkowska odpowiadała również za w• I k li " dzis pieniądz~„. ~ m~~ P· Hess - w 
ko1;i 1 .owocnie - mo~~ W'(nala~ca, gdy krzywoprzysięstwo w sprawie przeciw- ID ~ r2 kas:ich są na1wyze1 ks~~ handlowe.-
wy1a§niam mu cel mo101. Wl?:yty. . ko Apolonii Bulińskiej, 03karż.onej o SU• . " ero u u K~>nczy_ wynalazca s~e ciekawe opo· 

:- :Aparat . ~ . wyna1dywam~. :inetah ten~rst:wo: Rusz}:rn~s~a skazana została ; Aleksandra Rekszy i Mariana wtada1111i·e. lva. 
w z1em1, -; o!:nas~1a p. Hess >WOJ, wyn.a- na 3 mtes1ące W1ęz1en1a. I Strzeleckiego, 
lazek - nte 1est zadnym czarodziejskim . , . I · · C · d A k · 
Przyrządem do poszukiwania złota p d Sama Bulmska Apolonia, zamieszkała ukazało się na pólkach ks1ęgarsk1cb zarne gw1az y mery I 

' o - Ł d ' l G bo ' 29 ' ł ' CENA 3 ZL D t l łużna skrzynka, przypomina;ąc elektr<>- W: ~ ~i przy u . ra W~J • wy~io~ a · ue na cze e programu 
lux, podzielona jest wewnątr:r, na dwie rc;>wmez wyrok trzech miesięcy Wlęzie- Mack i Twins ,,W Tabar1·n1"e'' 
części. Jedna z nich wvsvła fale elek- ·n~ia~·~·•••••••••••mmlliiiiiiiiiiiiiiam&iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.iliilmiiiiilmmiiiiiiii.••mmm.11•••• 
tromagnetyczne, a druga - odbiera. 
Fale ~iektromagnetyczne przenikają w CA 51 N Q • Olśniewająca polska • 

W r. gł. Tola Ma"klewi
cz6wna, Mlecz. ~wikllń• 
ska, Aleks. Żabc:i:srńsZd, 
Michał Zn•cz, Stanisław 
Slelańskl 

głąb zte.mi i nie wracają o ile nie- natra- komedio - opere.ka 
fią na metal, który odbija się jak lustro - Pocz. s. 12, 2. 4. 6. 8. 1'0 -

odbija pr~mienie światła •. Wó"':c~s Powtórzenie I PA:_N 1. MI N I STER 
aparat odb1orczy chwyta fale t zamienia • . 7 

na dźwięki w specjalnym wzmacniaczu. Karn~walowe1• TA N CZY . Dziś o g. 12 i 2 80 Uf 
Przez słuchawki na uszach dzwięki te Prem,ery ••• 
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Ostatnie 2 dni I Arcywesoła komedia muzyczna orodukcii polskiej p. t. 
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Passepartout 
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bilety ulgowe nieważne. Wi r_o~ rtó:wnych: M. Bogda, A. Fertner, Fr. Brodniewicz. 
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WSTĘPNE ćWICZENIA:. 

( 

... - Co się stało pani mężowi 7 „. Czy 
On ma jakieś zmartwienie 7 

- Nie, tylko on jutro bierze udział w 
turnieju szachowym więc teraz siedzi i 
ćwiczy„. 

Zemsta 

'= 

Pod Wesoł~ Gwiazdij 
SzKot, 'Anglik I Francuz 
W szczęll spór nielada, _ 
Kto z nieb w oszczędnościach 
Większy spryt posiada. 

Anglik pierwszy zaczął: 
- „Każdy ze mnie zdzierg, 
Lecz najmniej wydaj, 
Chyba na .fryzjera. 

Na to Szkot: 
Obaj hultajami! 

Aby zaoszczędzić 
Na mojej fryzurze, 
Strzygę się raz na rok 
W najtańszej razurze„." 

-„Phi„. - powiada Francuz 
Nie mówcie nikomu, 
Lecz ja przez oszczędność 
Sam się strzygę.„ w domu„:• 

„Jesteście 

Bo ja„. owszem„. czasem 

Na drodze z Grajdołka do Mysich 
I Strzygę, lecz„. uszami!" KANT. • 

Kiszek •••••••••••••&••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~>•••••• spotykają się dwaj kmiotkowie. 
- A dokąd to, kumotrze? - pyta pierwszy, 
- Do was, do Grajdołka„. Przygoda Dodka 
- A po co?- Popularny na~z komik, Adoli Dymsza, żyje cznie, starali się go obudzić o tak wczesnej 
- List muszę do brata wysłać, więc chcę PO amerykańsku, to znaczy - kładzie ~ię spać, porze. 

kupić znaczek pocztowy na waszej poczcie„. kiedy my wstajemy, a wstaje, gdy my iiię kła- Przyjaciele wywiązali . się należycie ze swe 
- Nie rozumiem.„ A przecie u was też jest dzlemy spać. W katdym razie jest rzeczą wy- go obowiązku. Obudzili go o ósme!, umyli, 11-

poczta!.„. kluczoną aby ktokolwiek mógł go wyci~gną~ brali i nawpół leszcze śpiącego wyciągnęli na 
- Jest„. Pewnie, że jest„. Ale ja się pokłó- z łótka przed godziną drugą po południu. ulic~. 

ciłem z naszym naczelnikiem poczty, uważacie, ; Ale zdarzyło się dnia pewnego, te Dodek Swlete, ranne powietrze otrzeiwifo go z 
więc nie chcę, żeby na mnie zarobił!- I otrzymał wezwanie sądowe jako świadek ce- lekka. Dodek rozgt.:ida się ciekawie •• o ulicy. 

1 Iem stawienia się w sądzie następnego ctnia o Po raz pierwszy !est o tak wczesne: porze na 
PRZYZWYCZAJENIE. \ godzinie 9·el !.„ mieście. 

Pewien podróżnik, jadąc koleję w Japonii, Z sądem nie ma tartów„„ .Mogą wlepić 

1 

ObserwlJe ciekawie śpleslare do pracy tiu· 
zauważył, że tam podobnie jak wszędzie, na! grzywnę. Więc tet Dodek uprosił swych przy- my I pyta zdzlwionv: 
każdej stacji kolejari chodii wzdłuż wagonów 

1 jaclół, aby wszelkimi środkami, do armat włą·. - To wszystko śwladtcowle?I 
ł młotkiem opukuje koła. 

ry zysc1 1 uwa a .. „ 

Zaklinacz wężów zam.Jwił pc·rcję ma• 
karonu . 

Pt &*iriłE 

Korespondencja 
W dwa tygodnie po ślubie. pan Agapit do

wiedział s!ę, że jego żona miała przed ślubem 
przyjaciela„. I kto był tym przyjacielem?„. Nikt 
inny, tylko właśnie - Teofil!„ Ten poczciwy, 
potulny, jowialny Teołil!„. 

Pan Agapit nie iastanawia się ani chwili i 
wysyła doń list następującej treści: 

- „Wielce szanowny panie!„. Ku mojemu 
wielkiemu zdumieniu i, rzec można, rozczaro
waniu, dowiedziałem się przypadkiem, iż był 
pan dawniej przyjacielem mojej żony. Zechce 
pan wobec tego zapomnieć całkowicie o łączę
cej nas znajC1mości i unikać naszego domu. 

Z poważaniem Agapit". 

Po kilku dniach nadesda odpowiedź: 
- ,,Wielce szanowny panie!„. List pański 

był zupełnie ibyteciny. Ja i bez pańskiego 

ostrzeżenia unikałbym w miarę możności pań

skiego domu i nie wątpię. że wkrótce pan rów
nież będzie unikał swego domu. 

Z poważaniem Teofil", 

ZDRADA. Na jednej z takich stacyj podróżnik wdał 
tlę w rozmowę z takim starym ,,opuklwaczem": 

· - Co pan robi?.„ 

B d . , ... g ' I 
N Głó Dw W · t J k B' d · t ł 1. k Kac i Kotek. a wnym orcu w arszaw1e cz ere . o.„ 1e ny pasazer pozas a z wa 1z ą na pe-1 p K dl · t d ., • k 1. 

• · d' d · • · 1 • - anie ac::, aczego pan 1es „, 'a ar-panow1e WSla Ją o wagonu pociągu pospieszne- . ronie ... 
- No, jak pan widzi„. Opukuję koła..,, d h d t K ak D d • I dzo zdenerwowany?! 

A d tak b• go, o c o zącego w s ronę r owa. o o e1- Bileter który obserwował tę scenę rzekł ze I - awno pan to ro 1?„. ~ . I t • b ' ' Przez moją żonę• O tak J . ł t d . ś . I t :a pociągu es Jeszcze sporo czasu, wo ee 1 współczuciem: - • .„. 
- ' ... uz przesz ~ rzy zie c1 a '" I czego panowie wyciągają karty i zaczynają grać I . . • - Co się stało?.„ 
- A ~o co pan to robi?... b d' :- I co pan teraz z.robi?.„ Następny poctąi? _ Ona mnie idradza!„. 

w ry za. - d K k · od h d · d ' ś' d ' Kolejarz spojrzał nań zdumionym wzrokiem • • • • j o ra owa c o z1 optero za sze c go zm.„, - z kim?„. 
I odparł: I Nagle poc:1~i? r~sza. po~t~J~ _za1111~,~~1!:111~ ~ - To głup.słwo ·- odpowiada pasażer. - _ z żoną tego łajdaka Mayera, bo opowia-

- Mój panie„. To już tak dawno że zapom- słychać . krzyki. Jeifen z czterech pasazerów Dam sobie radę„. Ale co zrobi4 moi koledzy? da jej wszystkie moje sekrety handlowel 
pi1Jłeią... ' wyskaku1e na peron i krzyczy: ,,. -„ _ _ _ . . - Jakto?„. Przecie oni pojechali! I 

Hrabia Dyzio ma romans z pewną aktorką. 

- .ROMANS. - Gdzie Jest moja waliza?!„o"Moia waliza!„. - No właśnie!„. A oni mieli mnie lvlko od-\ 
Okazuje się, że walizka została w poczeka!- i prowadzić na pociąaJ 

ni. Zanim ją odnaleziono, pociąg był już dale-

NIESPRA WIEDLIWOSC. 
- O, meżu. mężu! Codzień wracasz 

w nocy pijany! Jest to kobieta bardzo energiczna. Przed chwilą 
właśnie urządziła hrabiemu piekielną awanturę 

__ .....,...,;-.--- - Jesteś niesprawłediwą. stałe bo· 
wiE.m ~anisz mnie za to, że pijany przy-

1 trzasnąwszy drzwiami, wyszła na miasto; Ładny budżet Powitanie cuodze do domu, a.le za to~ te wvc'1odz~ 
Hrabia został sam. Westchnął ciężko i po. l 

7 ~< · mu trze.lwy, ntS?dY mnte nie pud!'Vl:l-
myślał: Spotkałem w- restaurac!l Alojzego. Właśnie I Pan Hieronim ogolił się starannie I po oo-; ii:·z. 

_ życie jest jednak dziwne„. Bo zastanów- spożywał obiad: - rybę w majonezie z konii-icz · wrocie do domu mocno rozcałował swą żonę.! ' W SZKOLE 
my się tylko„. Romans to marzen_;e człowieka I klem, pleczyste, kompot.„ Obserwowałem go w Pani Genowefa oddała mu wszystkie poca- l . . . • . 
samotnego, samotność to marzenie człowieka, , milczeniu. Gdy pod koniec zamówił leszcze owo łunkl z procentem. I ~ p1erwsze1 kla.s1e szkoły POWS~e: 
który ma romans„. cową melbę, nie mogłem Już się powstrzymać 1 • • • chneJ pyta nauczycielka małe20 .Jasta. 

powiadam doń: Wreszcie zasiedli do stołu 1 pan Hieronim _ Umiesz czytać i pisać? 
BIGAMIA. 

- Panie Alojzy... Dopiero wczoraj skarżył 
Alojzy chce się żenić. Zwraca się wir,c w się pan przede mną, że pan tak mało zarabia, 

tel sprawie do swata. I że nie starczy panu na utrzymanie domu, a! 
Jakle pan ma wymagania? - Pl'·ta przed chwilą przekonałem się, że pan ż~-je na 

swat. tak szerokiej stopie.„ Co to ma znaczrć? 
Naogół skromne„. Mola tona musi być Na to AloJzy: 

tylko ładna l bogata„. - Bądź pan ,spokojny„. Mogę sobie na te 
- To. Jest niemożliwe„. - odpowiada swat. · pozwolić, gdyż żyję wedle ułożone~o z góry 

- Ja z tym nie chcę mieć nic wspólnego.„ i budżetu„. Na tycie naprzykład wydalc zasad-
- Dlaczego? nlczo nie więcej niż 115 procent moich za-
- Bo to Jest bigamia! - • robków„. 

. tt I 

PAT i 

pyta: A na to Jasio: 
- No, Jak cl się podobam bez wąsów? __ Dobre sobie! Gdyb:v.m to wszyst· 
żona spojrzała nań raptownie i krzyknęła: ok umiał. nie przyszedłbym tut::ti! 
- Rety!„. Więc to ty byłeś?! 

CZULY MAŻ. 
W DOMU WARIATÓW. - Rozrzucasz popiół po całym micsz-

Panie doktorze, jakiś pan przy- kaniu. kładziesz no2i na stole„. Niech 
szedł i pyta sie, czv czasem nie uciekł : tam„. Ale jedno powienieneś zrobić dla 
nam jaki pacjent. 'I mn!e. 

- Skąd mu to na myśl przyszło? - Co takle20? 
- Bo ktoś porwał mu żonę l on my- - Możebyś wyjmował z ust cy~aro, 

śl~. że to musiał być wariat. id('uy nmie chcesz uściskać! 
•• .S?WMfWfp+ĄW 

Królowie humoru ulubieńcy publiczności całego świata 

PATA-
'' Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

I ,,CYRK 
w najnowszej, rewelacyjnej bombie humoru i śmiechu p. t. 

N A O KRĘ C . (E &i Prod. 1937 t. 

Dziś poraz ostatni 
Bezkonkurencyiny program 

Poraz pierwszy w Polsce 

Dź'°"'iękowe kino 

'' 
'' Sienkiewicza 40 

Dziś i dni następnych! 

8 
0 
0 
0 
0 
0 

§ 
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0 
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Ponadto: Kapitalna Komedia w barwach naturalnych ~reazzrównanv BUS TE R KE AT O N 
I '' T r z Jl d o b r e m a I p k i" w najnowszei arcv-wesotej farsie Takiej zabawy 

jeszcze nie bvło Takiego ormzramu ieszczc nie było ,„„. 
Elżbieta Barsz-czewska, Franciszek Brodniewicz 

w arcydziele filmowym wg. powieści HELENY MNISZEK 

,,TR.E;DOW '' 
W roL pozost.: Cwiklińska, Wy.socka, Lindorfowna, Stępowski, Węg~zyn, Grabowski 

Pocz. o q. 12. Na 1-y seans wszystkie miejsca po 54 gr. 
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Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. I 
I Sensacyjna powieś( spółczesna 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIES.CL profesor pozwoli .... Tu są Akurat wolne I - Więc czy wiesz napewno, że tam ci teraz powiem„ .. Po obiedz.i•e udamy sire 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- · · p k Ć d 1 '? d • ' 'l d'J T · " 

wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego ml'eJsc.a.... o co szu a a eJ. wpa, :niemy na w1asciwy s ia : - zapy- za· miasto... am wznos11 się samo~na 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- Ziętek wszedił dio wagonu z poważną t:lł w pewneJ chwHi Czarny Król. v.. ma„. W tej właśnie willi Mściciiel urzą-
zyskiwać swych pracowników. m!ną, rz:ucil krótkie „dobry wi·ecz'5r" - Niewątpliwie ... - odparł Tuz; - dz.il swą nową kryjówkę .. „ Takie otrzy-

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez · · dł d · k · f · · t A.f • • f ' N' · !b ' 1 • f · 
Mściciela przemysłowców jest niezi::iernie bo- I us1a w rug1m ąc1e, eJ sameJ 1aw- o.czesz m1 zau ac„. 1e c11ągną ym cie-

1 

nrn1em J!TI ormacJe .... 
gaty właścicier ·/ll'ielu przedsiębiors!w w Polsce, ki, na której siredział Web. Martinez za- bi·e bez potrzeby do Katowic ... Tam mu- - Od kogo?„. Kogo tu znasz? -
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. j<\i miejsce naprzeciw. siuło .coś zajść ... Mam pewne i!Ilformacje. zdziwi! s1ię ponownie Czarny Król. 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Hałwin - Zimno ... - rzeki Martinez, pocie- - Kogo one dotyczą? ... Jadzi?„. - To cię nie powinno obchocrzić! -
ofiaruje znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru-
dziakowi, pięt tysięcy zMych.. Ale Rudziak rając ręce. - Czy pam profesor nie prze- - Fośredni10 prawdopodobnie rów- odparł głośno Tuz, którego ta indagacja 
nie może sobje dać rady z groźnym przeciwni- z1c;bi się czasem?.„ Może jednak przej- nicż i jej ... Ale głównie Mściciela... przyjaciela zaczęła poważnie denerwo
kiem. Wtedy Halwin wraz: z innymi potentata- dziemy do .sleepilngu? - Więc gadaj, chłopire, wyraźnie.... w.ać. - Powimny cię interesować tylko 
mi angażuje słynnego detektvwa amerykańskie- _ Nie, ni!e trzeba ... _ odparł niedba~ O co chcdZ1i? fakty!. .. 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- le Ziętek - Jalkoś człowiek wytrzyma - Sam wkm nie wiele„. Reszty do- - Ano, trudno ... Niiechaj tak będzi!e. 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- przez te kiaka godzin.„ Jest·em senny ..• wiemy się na miejscu ... W każdym razie Więc jak zami·erzasz heh przy!apać? 
Iem na śmierć i żyde. · Nie spaliśmy przecie wcale przez kilka przypuszczam, że to będizie wielka sen- - Zaraz po obiedzi!e pójdziemy za 

Jedyną osoi}ą, która widział11 tv:arz Mści-
ciela, jest lokaj Hałwina, Antoni, który jednak ostatni·ch nocy.... sacja„.. I'1ic.sto w stronę owej willi. .. Oni nd·ewąt-
został ranny w głowę, itlE może się poruszać - Proszę bardzo„. Pan pmfesor mo- - Od kogo masz te wiadomości?... piiwie pójdą za nami .... A wtedy już się 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mś,ci- że . śmiało zasnąć„ .. Ja będę czuwa!... Tuz obejrzał się trwożnie. Profe- i ;h przycapnie ... 
ciele.m, bełkoce tylko: - ;,La jęłłlyJ" ... Co to Zi1ętek ul1okowat się wygodnie. gtowę snr i J0 ego sekretarz głośno chrapali. Ale - Kto kh przycapni1e? 

· ma ~naczyć - nikt oie wie •.• 
Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- cp2rł o wystającą poduszecz1kę i przym- Tuz byt człowiekiem ostrożnym. Przy- - Moi ludzi:e .... Mam tu kilku kamra-

wacza - Halwina, iest dawny jego robotnik, knął oczy. O spaniu, oczywiście. nie by- sunąi się więc do swego tewarzysza tów.„ Bądź już spokojny... _ 
Stanisław Ziętek, którego Hahvin tak misternie ki mowy. Chod!ził10 mu tylko o stworze- i dalsze zwierzenia szeptał mu wprost Czarny Król o nk już więcej nie py-
usidłił. że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił nie pozoru, że śpi. Po'Ciąg rnszyt Mar- do ucha... tal. Zrozumiał, że tym razem Tuz prze-
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu- tmez równ1eż oparł gł,owę o ściankę Ziętek poruszył się niespokojnie„. ścignął go pod względem SP'rytu. Musiał 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- i począł chrapać. Ale Czarny Król ,ni·e l\lartin,ez zaryzyk.ował otworzenie jed- w;ęc tym razem słuchać jego rozkazów. 
dra Arbuzowa, który znal jego kryminalną · prze- spal. Prowadzi! z Tuzem cichą rozmo- nego oka. Zerknął na „pana profesora" Kiika razy zerkną·! w stronę soolilka, 
szłość. Hałwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraadacje ..• Dziwnym zbiegiem wę. Od czasu do czasu szept ich stawai i UJrza.j ledwo dostrziegalny uśmieszek przy którym seidział ,pain profesor", lecz 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł się gł,ośniiejszy i do uszu Ziętka docierały na jego twarzy. za każdym razem prz,ekonywa: się, że . 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na poszczególne zdania lub słowa. obydwaj ich prześl:adowcy mają wcale 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy Rozdział 105 niezły apetyt. 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się ~ , t, Po skończ·on:ym obied!zie Tuz pod• 
n•m Mściciel, który przyjął g„ do swej gwlU'dii, All,. 11>fROI• 'O "lOpOD'Arm niósł się i rzekł: 
tJ:d7j~j~ się z dw6ch zaufanych pomocników, va ._, IL "~ WJ~!Ji'I - No, koleżko ·kochan:y, do roboty! 

Narzeczoną Ziętka fest młoda, przystojna W Katowicach Czarny Krói wraz ze - Bo są rzeczy - odparł dobitnie Komu w drogę, temu czas!... 
i niez:wykle urodziwa służąca, Jadzia M~otecka, swym towarzyszem zatrzymali się w "j uz - których nawet najserdeczni1ej- Czarny Król podniósł się również. 
posiada1ąca w swym majątku tylko medalion.. T · " z ł 'ł k 1 · b' d · ..t ,ł 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej mate~. z me- " n.amon , w tym samym hotelu, w któ- szemu przyjacielowi IJ)owierzać ni1e wo!- .ap ac1 e nerow1 za o ta' 1 wyszeu' 
dalionem tym łączą się d:dwne wypadki." W no- rym mieszkał Kintz. no... za swym towa:rzysz.em. Na ulky zatrzy-
te~i,e ~rbuzow~ Zięte~ z~.alazł na~is: -;;- „Uprze- - Co teraz zamierzasz czynić? - Czarny Król wzruszył ramionami. mali się. 
dzic Zię.tka, nit;ch pilnu1e medal1o'!ul Następ: zi\i:ytał Cziarny Król zwracając się do Nie podobała mu się ta odpowiedź. I choć - Zobaczysz... Oni zaraz za nami 

. pe,&o dnia Rudziak napada na Jadztę i chce 1e1 · . _ ' . · d 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obronili się, -swe&'<) towatzysza, gdy po mewygoc:!ach powinien byl się deszyć, że oto w.resz.:. wyj ą .. 
łt;cz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- podróżY: wyspali s-ię należycie i. spotkali cie wpadt na ślad Mściciela, nie radował Rzeczywiście, po kilku minutach z 
01czy spos6b s·c pr · t.:' ..11 · st ·· h t I · t 1 d · d ś ·t J · h Jtelu wyszed• profesor" a Z" n'm w· y· 

H 1 in 
•• d Iii si ś • . A b 1 zy ou1•euz1e w re aurac;1 o e o- stę ym wca e, g yz zaz ro c1 . uzoW!. ' 1 „ .... 1· -

a w nie za owo ę miercią r uzo- t k Ś h "·ó I l' ' · t Ć • k t " 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że Jego żona, weJ. a· wietnyc wyni1n. w pracy. c 1y 11a się pos a Jego „se re 'lrza . 
Renata, komunikowała się z ArbuzoWY.m. Na - Już wszystko wiem„. - oznajmił - No, więc gdzie on się ukryWa? - - Naprzód ... - mzkazał cicho Tuz. 
~ejs~e zmarłego Arbu~owa. po~stawtł więc Tuz z tryumfującą miną. zapytał wreszcie, nakładając sobie na - Wszystko id:zde jak po maśle... Ci 

~~!!n::~~ób 8;b~dać ~~;~~ę 1~!:~~ Jana, by - Jakto? ... - z~ytał zdziwiony talerz porcję mięsa. <;lurni1e nawet nie przypuszczają, że wcią-
Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała Detektyw. - Co wiesz? .. Gadaj!„. Czy - O tym właśnie zaraiz pomówimy. gamy ich do zasadzki ... 

fikcyjnego Arbuzowa, który zdąż7ł jednak prze- masz coś nowego? Ale najpierw pozwól mi coś przełknąć, - A czy są twoi ludz1Le, którzy maja 
świ~tli.ć jej tajem.u}cę l stwierd~ć, iż był~ 01!4 - Owszem... bo jestem wśdekle gt·odny„. Po obiedzie ich w odpowi·ednhej chwni zi!apać? 
szpiegiem.,. Halwmowa zagroziła mu śnuercią . . . B d' k · S 
za wykrycie tajemnicy Jel życia... Pani Renata - W iak1 sposób, człoMeku!... Ch~- zaprowadzę cię do Mściciela„.. - ą z spo O]TI'y... ą ... 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej c6r- ba ci się coś w międzyczasie prżyśniło, Web nile nie odrzekł. Tuz zajadał aż Tuz prowadził swego kompana po-
ki, Dony, obydwie bowiem. - matka i córka - bo przecie cały czas spałeś ze mną ra- mt: się us:zy trzęsły. Nagle rzekł bez przez ciemne uliczki. NLe spieszyli się, 
kochały tego samego męzczyznę - dyrektora zem' żadnych wstępów. żeby prześladowcy n1e stracrH ich z 
Władysława Wichronia. · . . . . . · 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił - Myhs~ srę, drogi przy1ac1elu ... - - A C'/JY W;i1esz, że jesteśmy pod ści- ·Cczu. Na rogach umyślni1e przechodzili 
się niefal;d M~rtinez z prośb• o oąszukanie fego odpa,rł Tuz z uśmiechem. - Nie spałem. słą obserwacją?.„ na drugą stronę u!iicy i przy tej okazji 
przyrodm~I ~·~try, · którę oczeku1e spa~ek w A w każdym ra:zLe nie spałem pięciu go- Cz.arirry Król ponowniie o maito nie cd wracali z leklka gl1owy. Wówczas do-
wysokośct miliona dolarów. Martinez me zna . . . . · . . l' 
jej nazwiska, wie tylko, że w fel posiadaniu dz:n, Jak ty ... Po giod11Al!lle ubrałem się 1 wypuścił widelca z ręki. strzega 1 W pewnym oddaleinil\l dwie 
znafduJe się medalion z ed11owiednlm napisem ••• \\.'YSZedJemtna miasto... - Kto nas obserwuje? ... PoMcja?.„ ciemne postade, skradające się za nimi. 

Ale za Jego sprawą Jadzia wraz z Janką - Po co? - Ależ skąd!... Cóż policja ma z na- • Dumie! - jeszcze raz powtórzy! Tuz. 
Małż6wną, pomocnicą Mściciela dostaje się w ż b ..1·::_.. d •, ć ·· ól ? N' · d · h k M 1 d 
ręce agentów niemieckiej poMcji politycuef, - . .e Y \JIVw'le izre s1ę cokolwiek mi wsp nego ... Zapomina'Sz, że z po- -- ie w~e zą co 1c cze a... oi u zie 
którzy wywożę obydwie dziewczęta do Niemiec. o Mścucłeht... li~ja żyjemy w serdeczinej zgiodz~e... spiora ich zaraz na kwaśne jabłko. Prze-

. Mściciel i ~ podstępnie zdobył~ o.dpowie- - No i co? ... Dowiedziałeś siię pew- ObserWiUją nas nasi wrogowie ... Praw- konają sę, że ze mną żartów nie ma.„ 
dnie. paszporty 1 pokryJomu przek~adłt się przez nie ri'gę z makiem. dop.odobni1e wysłanntcy Mści cle la.... Po kirllkunaistu m.Lnutach znaleźli się 
gramcę, by ratować porwane kobiety. • 'I. • • • • • • t p h ..1, 'l d• 

Nad Jadzię roztacza opiekę nleJaki Rudolf, . - A właśn.iie, ż~ t1111e, drogi przyJa- - I ty tak spokojnile o tym mówisz? JUZ za m1as em. rzec 'OuZll i wz tUŻ pu-
kt6ry chce ią zachować dla siebie. Dowiedział c1elu„. Wy!kryłem Jego schowek.„ Któż to jest?„. stej uhcy. Co ktllkad'Ziiiesiąt kroków wy-
słę o tym szef wywiadu Janick, który żąda od Wird!elec wypadł z ręki Czarnego - Jest ich dwóch .... Jechaliśmy caty rastal ma·ly, ciemny domek. Przecho-
Rudolfa raportu w tef sprawie. Kr-óla. cza.s razem w jednym przedziale.„ dząc właśnie obok jednego z takich dom-

Rudolf, chcąc ratować Jadzię, ~~ada, te _ Stro&sz sobie zie mniie żarty? ..• _ Web otworzył szeroko usta. ków Tuz z.atrzymal się na chwlę. W sfo-
Jest ona tancerk4 z teatru ,,Colosseum i że na- ap ta• ź il' ni stało dwuch drabów. 
zywa się Xenia Barska. • z Y 1 gro n e„ . - Aha .... - podchwycill. - Już ro-

Janick dokonał w nocy włamama do banku, - Wcale me, móJ kochany ... - od- zumilem.„. Wiręc jedn1alk przekonaił·eś się, - Brać ich„. - ro:zikazai krótko. -
lecz za tę zbrodnię aresztuję ~udolfa. par! Tuz z uśmtechem. - Czy odważył- źe miałem rację? A mów~łem odrazu, że I' ażą z.a nami ... Gdyby się broi~iH. prać 

Po wielu przygodach Mśc1clelowl udało sl11 bym si:ę na coś podobnego?... Mówię t n of "J 1~ ta t bez pardonu po pysku ... 
i~~~~~ zdemaskować, lecz Jadzia znikła bez szczerą. ~rawdę .... Odnalazłem kryjów- deejr:.~ap;ar~lr ' e·go S~n:re -rz o po- - Ro'Zllmrem„. - odparł krótko je 

Tymczasem Czarny Król wraz z Tuzem kę Mśc1c11ela... - Właśnite ... Miiał·em ich tuta,j przez den z drabów, ści1ska:jący w ręku grubą 
udał się do Katowic, gdyż otrzymał wiadomość, - W~ęc oo tu jest? . f cały czas na oku ... No, il przekionałem siię, lachę. 
że tam ukrywa się Mśclclel. _ Tego 11liJe Wbem„. Ws:kiazano mi tyl że 00 są dumre jakich maito .... Nte mafą Tuz poszedł dalej, pociągają:: za sobą 

Ziętek l Martinez udali się w ślad za nimi„. 'ko mDejsce gdr:zLe mogę go zmale:tć pojęcia 0 pracy d!etelktywistycznej„. Po swego towarzysza. 
Jut wykupili bllety l zamierzają wsiąść do Któż, . ...tt. ł ~. . . ?... Zob"·czys · k b d · 
pociągu„. - er w~aza ~<O mJJeJsce •.. kwadramłe już iich zidema:skowa~em... - "' z za·raz Ja a ę z1e za-

T m j taj · I :i.. 1m· sta• ? bawa - szepnął do Czarnego Króla. -- o o a emmca.... - co s..., z n ~ m .„ ·r 
- Wtęc nirech pan pamięta„. -zwi6- Czarny Król spojrzał nań uważnie. - Anio, na razie -ruc„. Spójrz ·w 0 są sHine chl,opy ... Nie radziłbym niko-

ci1l mu uwagę Ziętek - Pan .mnre tytu- - Słuchaj druhu kochainry, coś mi to stronę dlrzwJ, a przelk.anasz src. że oto mu z n
1
imi zaczynać ... 

· luje profesorem. wszystko wygląda n~e w porządku„. obydwaj wchodzą do restauracji, praw- W tej samej chwiJii za nimi rozleg~ się 
Zięteik otworzył drzwi prnedzialu Masz przede mną iakti1eś tajemnke .. To dopodobnii·e, aby siię równiiież pos1i!ić... przeraźliiwy krzy'k. 

drugiej klasy. Web pods1rnczył na ław- mi siię nie podoba... Cmmy Król podniósł gtowę. Na pro- . ·- O, wvdzisz ... - szep'nąl Tuz z u-
ce niezbyt iaskawym wzrokiiem spojrzał - Chcę ci się przysłużyć, a ty mi: gu rzieczywiścve stał „pan profesor", a za krmterntowaniem. - Już siię zaczyna.„ 
na wchodzących. czyni1sz z tego powodu wyrwty... nim dreptał jego rudłowlo·SY „sekretarz". Zaraz dowiemy się kto Jest tym panem 

- Przepraszam .... - zapiszczał Mar - Nie czy:nię ci wyrzutów, tylko Kelner wskazał im wolny stoli'k przy ok- profesorem i jegio sekretarzem„. 
tinez nienaturalnym głosem. - Czy te stwierdzam, że jesteś osta:tn:i-0 bardzo u'.re. Odwrócili s.ię obydwaj, ki1erując 
miejsca są wolne?... . tajemniczy. Nikt nie w~e gdzii·e jest Mści- - Kto to jest? - zapytał szeptem wzrok w stronę, s!kąd pochodz:i1t ów 

- Owszem ... - odparł Tuz nie'chęt-1 ciel, a ty go od razu z,najdujesz w Kato- C7.arny Król. krzyk. Łomot sta wal się coraz głośniej-
n.ie. - Zdaje się, że wolne„. wicach i nie chcesz powi·edzi,eć swemu - Nie w~em ... -odparł Tuz._ Ale szy .. Sty~hać bylo. poszczegóLne glosy, 

- Dziękuję... - odparł Martinez serdecznemu przyjaciie1'owi w ' jaki soo-1 dz&ś jeszcze prnelkonramy Się kim są ci wzaJemme okladaJących się ludz.i. 

i zwracając siię do Zię1Jka d~ ....s PAa dlm~ ..,_ j kiQ icł1 nade.słail„~ U.w.ażaj, ® i;>aJ.szy ciąg jutre 

I • I 



Str. Io 3. I 1937 

Zawiadamiamy P. T. Klijentelę o przeniesieniu 
głównego sklepu do nowego lokalu przy ul. 

Piotrkowskiej 63 
· Polecamy: 

Polska 
Spółka 
Obuwia 

~ o 

1) Obuwie - pończochy. Warsztat reperacyiny 
2) Meszynowe podnoszenie oczek u pończoch 
3) Nowocześnie urządzone kab~ny pedicure 

zabieg 1.50 zł.===== 

ATA s. 
A. 

FABRYKA W CHEŁMKU 

Ł ó 'd ź, ul. Piotrkowska 63 

Nowa aparatuta dzwiękowa 

,,OSTATNI AKORD'' 
w roli gl. Lill Dagower. Willy Birge 

Początek seansu 4, 6, 8, 10 
W niedzielę i święta 12 i 2-ej 

ul. Kopernika 16 === Cennik: m 50, li 90, I 1,09, ulg. 70 gr. =------· MW U WWfaPWAZ 

LEKARZ-DENTYSTA 

H. ŻółłkD\VSkil 
przeprowadziła się na ul. 

Cegielnianą 17 

Dr. BRAU 

Matki! 
Zapisujcie 
SWB 
niemowlęta 
do 

Nr. 3 

Zhuclisle 
MlOD 

julrora _ 
":.~~ 

NOWA OD!YWKA KOMÓREK t 4 -"' ' ·"''i\' -,,;'.~, ·"""' 
OD!YWIA SKÓRĘ tr,. il~.,. ~,,,1 

PODCZAS SN U --%.~-0;-„ _:: } ~·~,,. 
~ --~ ~- · . 

gdumiewający ~„ , • _ - ~ tt 

wynalazek ~ ~~~ ) ł 
Gładka skóra pozbawiona ~.'f",/ł -~7~\ -~ 

zmaruc:zek w wieku 60-ciu lat! l"' ~ '" . lj \ii, ~ 
Kobietv· 50-cioletnie wygl'lda· · '1))) ' 

tą ce. hlcsam~ młodo , prawie .' ~.7~-; -~ 1 1/i}/1· 
1ąlt ich tork1I Napozer ida- r: , Li <:1 r, 
wałoby się, że są to cuda, , ~ - "I 7J!f' 
a jednak iest to dziś możliwe dzięki %J~ ' 'I/~/, 
zdumiewającemu wynalazkowi Profe- ]; fl1t,l//JIJI/;• ~1 
sora Stejskal :t Uni•Hrsytetu Wie· „ ~,;, 
deńslćiego. Zmarszczki tworzą się, 
gdyż z wiekiem komarki skóry tracą 
pewne żywotne odżywcze składniki. 
Mogą one być obecnie przywrócóne 
skórze. Prof. Stejskal wydobył tę cenną 
odżywk<; komórek ze starannie wy
branych młodych zwierząt. lwie się 
ona Biocel i jest obecnie zawarta w I kilku tygodni osiągnąć wygląd o 10 · 
odżywnym Kremie Toka!on koloru lat młodszy, Kremu iaś Tokalon 
różowegp, spreparowanym . według koloru białego (nie tłusty) naleiy 
oryginalnego francuskie~o przepisu używać w ciągu dnia. Rozpu.szua 
znakomite~o paryskiego Kremu To· WĄgry; ściąga rozszerzone pory; czyni 

CEC'JIELNIAtfA 4, tel. 100·57 kalon. Przez stosąwanie go ai.óra z nąjhardzlej szorstkiej i ciemnej 
jest odmłodzona, linie i zm11r~zczki skóry - białą, ,d11dką i delikatl)'I· 

Spec. chor. skórnych, wenerycznyc!J szybko znikają. Kobiety 50-cio· Szezęśliwy wynilc llWarantowaoy, 

I seksualnych. o Ił H Le łl s 1a c "7 ~···~········„.... ietnie mogą z łatwością w ciągli lub zwrot pi1rnieid~y. przyjmuje od 8-11 i od 4-9 wlecz. r D12u U Iii &., ~"""""1''1&\i!t.lil·~-~···"'%'*''1łWllii<:Ai1!$;tU:&Qiil 
~_:.:w....;;.nl~e=dz~·~i:....;;.św:..:...:.;iię~ta:._:;_o=d~1~0_-~1~-e~ł~-i • • • "'"' KINO ee•ee•~~eeoeee~•8eeeo~e•~•oeee•oeoe ... o~e•••• 

S 
Chor. skórne i weneryczne 

Dm;;r. O' In. 11.1 ja C"'YI~ przeprowadzi! ~ię na ul. Eu R o p A Ooktór Rit ICHER Kanapa-Łóżko, Potel-Łótko oraz Pote-.,.. iU W ~ li ~ fn PIŁSUDSKIEGO 69, I _, te Klubowe, Tapczany, Otomany, Le-
(R,óg Narutowicza). Tel. 141-32. :SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH ~anki, Krzesła, Materace higieniczne 

CHOR. WENERYCZNE i SKÓR.NE od 8-10. 12--2. 5 --8. w niedz. 9-IJ.I Ni~odw:olalnie WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH poleca po cenach niskich i na dogodn. 
2-3 i 5-9 wiecz. ostatni dzień! Lecz.e'nie promieniami Roentgena warunkach Zakład Tapicerski JANA 

niedz. i święta od 9-11 DR. MED. REWELACYJNA Poludniowa 28 Tel. 201-93. WIATROWSKIEGO. Łódź, Wólczań-
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 • Kry - ska ZNIŻKA CEN Przyj111uje od 8-11 rano i od 5-- 8 ska 78. front (przy ul. Zamenhofa). 

wiecz. w niedziele i święta od 9~1.ł OD 4 OO 16 STYCZi'HA 
LEKARZ DENT. Najpo\eżniejszy film ~wiata - -· - - - -- .. ~-- - --~·---- BEZPŁATNE DOBlERANIE SZKlEL 

l ~ f J I I ~ [ l K I ~ CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE nr N IT c KI przed wvJazdem. przez dyr. Instytutu 
(kobiety i dzieci) p o D ' ll1. fllTOREX de Paris 

SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 . I SPEC. CHORóE SKóRNYCH, WENE· J. ROWflQS!UEOO 9-ł2, 2-5 pp. 

-

- DóżANA 1", tel. 255_:::4 przyjmuje od DIR!-. Ml Ei Do.d 3-4. PO~ po!.j: o o· w· .· I 'E M A JłYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH w Lecznicy Ocznej n. 11 u _ NAWROT 32, front I_ p. Tel. 213-18 Plotrkcwslrn _86. II o„ tel 204-74. 
przyjmuje od 9-14 i od 16-20-ej. ;>rzv1mu1e od s-9.3a rano i od s.ao-9 w S k la Ta n· co' w 

D R nds te n . ' w niedz. i święta 9=12 w poi„ z cl) . „i 
[l,.r. med. r u . ,j ~ ~ 1 ·" . -- - . R . towarzyskich K. TRINKHi\USA. 

• . ' &\11t ~ 11. H LI n MM C'. A11drzeja 17, telef. 207-91. Kancelar ja 
med. • n M ~ . czynna cały dzień. Lekcje odbywają si ę 

POMORS~IA 1 Telefon Al\USZER-GINEKOLOG w grupach i ocjdzielnie. 
AKUSZER - Cill'łEkOLOCi . R ' 127-84 Pocz.sean.: 12, 2, 4, 6, 8, 10 . • t\'1-Q. o Listopada s~ -----~·-----·- "- -- ~- ~' 

Przyjmuje oci S-9 r. i 4--8 w. PrzyJmuie od 8- IO r. i 4-8-ei. ' Uwag.111 : Il ""' c t ś ,& 

ZgiPerywratsnakPrazycłholdn21al:~oe Dr. K .„, • ... «!..· 13 .. u._ i PARTER ·1 09 -~~~-~-wej~~~ ~;:~:90'!_ańs~_ą __ ~~-~ ,, zys o \. U 11 U lłJ} 11 wszys·tkiemiejsc;a zł. i LE[ZA-lf[A PIOTRKOWSKA 294 przyjmuje c·yklinowan :e. drutowanie. fro 
· 111 tel. 132•89 terowan .e oraz sprzątanie btur. pi::koi 

WE NER OL O (i I (Z N A SPEC. chor._ SE~SllALNYCH_ www t przy przyst. tramw. pahian. Cz":szcze~;e szyb. 
1 

, 

Chor. wenerycznych I skórnych wenervcznvch t skorn 5• ch (w~osow) : Balkon i 2 razy dziennie przyjm. lekarze we PIOTRI,OWS.\A 44. telefon . . 67-„5. 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-l ~N~RZEJA 2• telefon 132-28·. ~~~"°"~~~..,„~~~" \\'szvstkich specJalnośc ach. _ Cenv kqnkurencvnte__,_ 

Panie przyjmuje kol> i eta lekarz przvimuie od 9 - I I 1 od f>--1:! wiecz, --· - ·----- _ __ GABINET DENTYSTYCZNY JĘZYKOW ANOIEl.SKIEGO. PIUN. 
PI o TR Ko ws KA 161 Dr łt P.n1~-·~g1J·· D G RYDZEWSKI od 11 rano do 8 wiecz tUSKIEOO ~ gruntown. le udzitd.am. 

PORADA 3 ZŁ. Uu aJi&l~u r. " PORADA 3 ZL. gramatyka, hteratura .. kor.1wer~aC]a. 
Ił a b. lekari Wari.za wskiego Szpitala Sw. . . . han~Iov.:a. korespo.ndet1c1n. 1 el. 262-70 D w łk k AKUSZER CilNEKO• OO RADIO. 10 złotych m1es1ęozme, NaJ- w gnd?Jmie 2-~3. 

med
r.. o owys .~ , - ... tazarza, spec. chorób skórny,;:h i we- nowsze modele 1937 t. Dóstawa na-1.:.:.....::..:.;==;_;::,~,;__----N-Ą--,-

• mieszka obecnie nerycznych tychrn!a~towa. Dzwonić telefon 244_39. CERĘ l\UĘ~Ą, DELIKAT , , e.a-
spec. chor. wenerycznych, skórnych ZACHODNIA 66. Tel. 1~9~52 ul. ZAMENHOFA 6 WYPOZ' v·czALNIA . k' b 

1 
. h styczną, czym krem „Sekrnt P. ękno-. . . . d 6 8 . . d-·· I su 1en a OWYC ••. „ A 'd 1 seksualnych Przy1muie od 9-11 I od 5-7 wiecz. [Jrzyim~ie 0. - wieoz., w me c1e e wieczorowych, ślubnych oraz smokin-t~8;.;.c;...i ....,;;.,;;.;.;;.m;.;.;,;;,;;a'-~-------

cegieln.IBRa 11 tef 238„Qłl D s 6 AW I N SKI 1 święta od lO-l:l ra.~o_. ___ gi, R Pastawelska, Cęgielniana nr. za DO SPR~E~ANIA do.m drewniany, 
. . ł . • L r. . fr. I p. szopy, sta1ma. studnia 1 plac do zah°!J-

od8·12 I od 4-9 w nledz. 1 swlęta od 9-1 med. • fioktor TR E p MA N SZKOŁA TAJQCóW prof. [gna.cy Wił- dawań. RysOwtlicza 18. 
-- . . czek, Piotrkowska 120, tel. 222-71, nau- NAGRODA 40 ZŁOTYCH. Dnia 31 

PRZYCHODNIA • połoznlctwo I choroby kob:ece spcci;dista chorób wenetycznych, ka ocfiiywa się w grupach i Poiedyń- grudnia u. r. pozostawiono w dorożc e 
WEllEROLOGICZllA BAŁUCKI RYN.EK .3. Tel. 148-8 skórnych. moczopłciowych czo. Ceny orzysteone . teczkę przy ul, Piotrkowskiej 4. Z!!,u-
Leczenie chor. weneryczn. i skórnvch. orzyinrnie ·Jd 4- 7. Z d k r- 1e1. AKUSZERKA przyjmuje chorych . od bę przyjmie i " nagrodę wypłac i kan-

ZAWADZKA 1 tle212e-f703n. D J NAD EL a w a z a V 234-12 3-5. Zawadzka 29. m. 22. Dyskrecja. celaria parafii św. Trójcy P lotrkow-r przyjmuje od 8-11, Z-4 i 6-9 wiecz OUŻY POKO_J . frontowy, lad~ie. ume• ska 2. D:vs~recją zapewniona. 
czSinna od 9 rano do 9 wiecz. • • - - · - - blowany,. z mekrępu!ącem we.1śc1em, z DOMOKRĄŻCY energiczni potnehnl t 

PORADA 3 ZŁOTE. AKUSZER-QINEKOLOQ LE cz N I c.A OME6A utrzyman_1e~ lub bez, ż telefonem - Artykuł pierwszej potrzeby, Zarobek 

ANDRZEJA 4 Te
2

1
2
e

8
fo_

9
11

2 
do wynaięcia. ul. Gtówna 5 m •. 15. tel. zapewniony. Informacje: Sosnowi! 28 Dr o 1 KOHłł Q r. o w NA 9, tel, 142-42 106-69. m. 5. med: us !Jłll przyimuie od 10-12 i od 4.-8 wiecz. Przyjmują lekarze we wszy<tkicb spe YOKSRADIO z 3 lampami zł. la5.- Z;..:.;A;...G..=IN_A_L _____ b_ro_d_a_cz--ó--h-ll -k-. U W cJalnośclach. . - Ąnałizy. Roentgen. z 4 lampami zł. 180.- Sprzedaż rów- . mes ll1 ~.ac ·tJ 1 

specjalista Or HENRYKOWSKI Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny nl_eż na raty od 3 z!. tygodniowo. - maścia ~~ire~ ~d~~~~~~~~~n '~brzoazv~e~na: 9k•11sziAf-'"'l-n,..kOIOCI · Porada l zl . Pl'Otrkowska 79 w podwórzu. prasdz . ę „ ,1 ,?~ · .,. - 'łlil 'llJll' -. grn zen1em "'n- .ow~ . . - n . 

M. 

UL. PIŁ:5UDSKIEGO 51 , teł. 170-03. Specjalista chorób •kórnych, ZAGINĄŁ dwudziestego dziewiątegc, C . . . 
wenerycznych i s~k•ualnych DR. MED. młody, rasowy, duży wilk ,,Reks". SPRZEDA W y dotnok•11z~1 otrzymairi 

Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. TRAUGUTTĄ 9, tel. 262·98, M GLAZER Wynagrodzę. Zawia~omić_ 224-88. artykuly łatwego zbytu. \era ul. Rad-

pobAK •ld 8 - 11-ei i od 6 - 9-tel wieczór. • _ MĘŻCZYŻNI wi<lzą szczęście i mają- wańska 6· Or. J Aft . niedziele i świeta nd Q - 12.30 CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE tek w pięknej twarzy kobiety. Każda NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-n DR MED P o w r . 6 c i I z pa~ może to szczęście i .ten skarb lowe w nowootworzonei wypożyczal-
CHOROBY WEWNĘTRZNE . • • • . Zachodnia 64' tel 18~„49 łatwo p-siągnąć przez ut_ywanie .. kre- ni Józ~fow!czowej, Brzez ińska 11 

Marko·wiczowa . . . I • . ~ mu, pudru I mydła ,,Kwiat Smezny". front I 01etro. i ĄLLERGICZNE. przyimuie od 12--.2 I od 7-8.30 w1e„z.. Wszędzie do nabyfia. 1 "'r:.:A:.:iR""B-'I-A.<;.R:.;.:Z.:.:A~---....----
1
-,,.-. ~--

0 b. t El kt · ś 'atl I C"nt'czy w niedziel" ł świeta od 10-12 woal 1 prac.za C lvm1cznego a me e ro- 1 wi 0 e " " · NAJJ:LEGANTSZE suknie ślubne i ba- poszukuje się. Oferty z odpisami ul. NAWROT N!! 7 choroby s~órne I weneryczne POTRZEfłNA służąca chrześcijanka do !owe w nowootworzonej wy,p0życzal- świadectw i żądanym w y nagrodze-
Tel. 164~21. . MONIUSZKI 2, tel. 166-35 wszystkiego. Łódź, Andrzeja 11, Men- ni. Główna 42, poprzeczna oficyna, niem adresawać pod „Farbiarz", Kra-

Przyjmuie od 5 do 7-eJ. . Godz. orzyjeć 8-9. 4-7 po po!. cel. I piętro. ków, Skrytka pocztowa 253. „ .................................... ~··············••N••····································•·o••····~·~··••ttU•••••++++ 

1 DBli'RtAK'"'zZbl"kN'AD WOŁGI'' 
o ' ' . " ' ~W ro1ach głównych· I N K I S Z Y N O W i Wiera Korene ANONS! Następny proi:ramt 

• ,,ST~ASZNY DWOR". 



Pod hasłem wzmożonej pracy 
rozpoczyna sport poląki 1937 rok 

?i"zemów~enie pr~zesa Z. Z. ministra Juljusza Ulrycba przez rędio 
Warsz<iwa, 2 stycznia 1 PO PIERWSZE: PRACY NAD SO- PO TRZECIE: PRACY W ZWIĄZ- 1. ro r~z pierwszy w roku 1936 i to BĄ, A WIĘC INDYWIDUALNEJ PRA- KACH. . I 

!lzie!d olfrrrviadzie, odbytej w Berlinie, CY ZAWODNIKA, WZMOZONA PRACA DA NAM WZMO 
stał się ::port polski przedmiotem roz- ; PO DRUGIE' PRACY W KLUBACH ŻONE WYNIKI. j 
ważai1. Już nie tyilw ctla szczupłego gro ' mar9 &' FESiVM* AA s cm 5!MW'W - 1 =-„ I 
~:~~~:~~z,~~~g!·~g~ri·,~~t;~h~.~~d~i;~ ·Program trzydniowego turnieju i 

I słnszni~. bowiem ruch sportowy I siatkówki żeńskiej o mistrzostwo Polski j 
wniósł do Of!ólnego dorobku życia na-1 . , . 
rodowego nowe d-0bro: dobro kultury „ ~odz, 2 styczma. i następującym programem: godz. 9.30 A. Z. S. 
. • • . • • • W dniach 4, 5 i 6 stycznia 1937 roku w Warszawa - Polonia Warszawa, sędzia p. Ml-
l!zyczneJ. T? Jego słt~zba I rola, dzię~i · gmachu YMCA przy ul. Traugutta Nr. 3 od_bęclą siak, godz. 10.15 A. z. S. Lwów - Olsza Kra: 
lr.torym wyrost do pozmmu .7agaduiema się zawody o mistrzostwo Polski w slatkowcc !<ów, sędzia p. Boldt, iodz. 11·ta H. K. S. Lódz 
r.patecznego. I żeńskiej, w któr}·ch wezmą udział następujące' - .Warta Poznań, sędzia P; Bojara, godz. 11.45 

ANDERSEN 

Niestety jesteśmv w nbawie czy te okręgi: . I Uma Lublin - Gryf Torun, sędzia p. Bilecki, '. . . · . . ' ·I Okręg Krakowski - K. K. S. Olsza Krakow, godz. 15.30 Polonia Warszawa - Warta Po- .· . . 
mu. zrozmmenm 1edno.cz~sme to~arz} . Okręg Lubelski w. K. s. „Unia" Lublin, ~kręg z~a~. sędzia p. Łuchniak, go~z. 16.15 H. K. s. , lSL· ·· .·. 
szyc będą celowe wystłkt. Albowiem W i Lwowski A. z. S. Lwów, Olrręg PomorsK1 W.~ Łodz - Olsza Kraków, sędzia p. Bojara godz. f ·· ,,.,„), _.· ~ 
Polsce często zdarza się tak, że jesteś-· K. S. „Gryf" Toruń, Okręg Poznański K. S. ' 17-ta A. z. S. Warszawa - Unia Lublin sędzia t~Ltlr&t&. "J~ 
111y !itż zgodni wszyscy godzimy się na' „Warta" Poznań, Okręg Warszawski A. Z. S. p. Wiśniewski, godz. 17.45 A. Z. S. Lwów - ~ 
t- • 't . t 't • ł . I e tył i „Polonia" Warszawska oraz Okręg Łódzki Gryf Toruń, sędzia p. Elme, godz. 18.30 Unia będzie przeciwnik.iem Sipińskiego ną 
o, co 1es IS o m~ s uszne! ce ow • ~ 1 „H. K. S." Łódź. i Lllblin - Warta Pozna, sędzia p. Bojara, godz.? p l k N . 

ko brak tych, ktorzy podeJmą stałą, co- · Uroczyste otwal'cie tych zawodów odbędzie J 19.lS H. K. s. Lódź - Polonia Warszawa, sę-1 meczu o. S 8- Orwegja. 
dzienną, systematyczną, a więc zmud- się w poniedziałek, dnia 4 stycznia 1937 roku dzia p. Kultys, godz. 20-ta A. Z. S. Lwów - A. ' WWW i 
ną pracę o godz. 15.30 w obecności Pana Wojewody. z. s. Warszawa, sędzia p, Boldt, godz. 20.45 Dokoła meczu ' . . . . i · Aleksandra Nauke-Nowaka, Pana Generała I Olsza Kraków - Gryf Toruń, sędzia p. Glazer. 

J2st przeciez publ~czm1. ta1emn cą, ze I Langnera, Prezydenta Miasta Pana Mikołaja W dniu 6 stycznia ·porządek następujący: • 
nasze kluby i związki sto1ą pracą Jed- , Godlewskiego oraz przedstawicieli organizacyj godz. 10 Polonia Warszawa - Unia Lublin., zapałniczego z Francją 
nos!ek. Gdyb~ n?e te~ je~en filar -; sy- 1 sporto~ych. z n~stepuiącym programem: 1.: &ędzia po~. Bielecki, 10.45 ~· K. S. Lódź - A. Polski Związek Atletyczny za-
nomm pracowite] mrowkt, na ktorym : Przemowlema pow1t~lne, ~· odegranie ~ymnu z. S .. Lwow, sędzia p. Bo~a., godz. 11.30 Olsza ko t kt ł . k . d 

30 
b 

k . ł h kl I I Narodowego i oddame CZCI Sztandarowi Pol· Krakow - Warta Poznan, sędzia p. Kultys, I n ra o:wa ' Ja , Wia omo, na ~· 
wszyst O stoi. - ~a Y gma~ zwany 1· 1 sklemu, 3. zawody. Po części oiiclalnej zawody godz. 12.15 A. Z. S. Warszawa - Gryf Toruń,! mecz m1ędzypanstwowy z. francJą. 
bem czy zw1ązk1em musiałby runą~. 1 rozpoczną się ciekawym meczem fi. K. S. &ędzia p. Glazer, godz. 1()-ta Polonia Warszawa Okręg poznański, do którego zwnkił 
Jest to zapewne ogólniejsza, a więc me 

1 
tódź - Unia Lublin a następnie zostan;i roz~- -- A. Z: s. _Lwów, sę~zla p .. Misiak,. godz. 16.fS się PZA. z propozycją rozegrania me

tylko nasza sportowa wada _ lecz gdy grane następujące i;awody_ godz. 16.15 Pol?m~ Olsza Krakow - Uma Lubltn, sędzia p, Wir- : <.:zu Poznań _ Paryż od 
0 

. d . ł . e 
· · d 'k • ół t I Warszawa - Gryf Toruu, sędzia p, Lltynsk1, szyłfo, godz. 17.30 A. z. S. Warszawa - H. K. , • P wie zia , Z się z~ a wym ow, og nego po~ ęp!l• godz. 17-ta A. z. s. Lwów -· Warta Pozna1i, s. Łódź, sędzia p. Boldt, godz. 18.15 Gryf To- : gotow jest zorganizować jedynie mecz 

ba - zwycięs~~a, to ten fakt spec]alme j sędzia p. Glazer, godz. 17.45 H. K. S. Lóclź - ruń - Warta Poznań, sędzia p. Bltlleckl. I międzypaństwowy, a na spotkanie mię
trzeba podkreshć. t Gryi Toruń, si:dzia p. Wirszyłło, godz. 18.30 A. I W zawodac~ powyższych reprezentu}e dzymiastowe nie zgadza się. PZA. uwa o cóż więc chodzi? Odpowiedź mo- z. s. Warszawa - Olsza Kl'aków. sę?zla !!· okręg łódzki mistrz Okręgu Harcerski Klub runkował swą decyzjo od złożenia · k ć • d 1 EJme "'Odz. 19.15 A. Z. S. Lwów - Uma Lu· Sportowy w następującym składzie Adamska , '< ~na za~I ną w .!e nym noworocznl'.'dm blin, 's;dzia p. Kościelski, godz. 20-ta Polonia Zofia, Cichowska Wauda, Latkówna Aurelia, , przez ok.ręg poznanski 1000 złotych 
zyczemu. Chodzi o pracę, czyli o soh · , warszawa - Olsza Kraków, sędzia p. Kultys, Turantówna Janina, Wilmańska Zoila, Zelżanka gwarancJi. 
nych ludzi, którzy tej pracy będą rze- godz. 20.45 A. Z. S. )Varszawa - Warta Stanisława, Zelżan!<a L.eokadla, llczukówna Ja-1 w . . _ 
cznikami. Bez warunku pracy nie bę-' Poznań, ~ędzia p. Mi.siak. dwiga, flołyszewska Mieczysława. ęg1erscy hokelSCt 
cizie . postępu, nie będzie wyni· I W dmu 5 styczma dalszy ciąg zawodów z • • • 
ków. Praca nad sobą, praca w I łł „ . ł h t ZWYC•E:,ają we Lwowie 
klubach 1 prac~ w związkach, to pierw-·\ iBS YC i108 iWilO gry Da mBCZU gie~B~0~.01 ~1~!~~:~z~k:!~:'irafis;r:r!:; 
sze przykazame ruchu sportowege w „ „ swóJ mecz we Lwowie. w ostatnie! chwili za-
Polsce. Musimy więcej pracować syste hohejowgm W H1rgniftg szła zmiana I zamiast Czarnych przeciwko Wę-
matycznie i solidnie. l Krynica, 3 stycznia. I boisku powsta!e zamieszanie. Publlczno~ć grom wystąpiła Pogoń lwowska. 

Zapewne, W ostatnim dziesięcioleclu w Krynicy rozegrany został mecz pomiędzy , wdziera się na lodowisko, wreszcie policla' Po bardzo ładnej walce B. K. A. wygrał 
osi'1gnęliśmy duże rezultaty we wszys1 katowickim Dębem a Związkiem Strzeleckim, likwiduje zajście, rozdzielaląc graczy i usu· 

1 
meWę~r:~os~:::~::i~t~~;ii 3~~s~;J~ły . 

kich dziedzinach życia sportowego. „Jaworzyna" z Krynicy, zakończony zwyc!ę- 1· waląc pu~l.ic.zno~ć z boiska. . . . przewyższając Pogoli zarówno w jeźd~~~1l~k 
Weszliśmy na drogę rozwoju, ale rozwo I stwem Dębu 3 :2. Na tym_ meczu dosz!o do n~tl· . Oczyw1sc1e: ze sprawa ta znaJ~z;e swo1 i w technice. Pogoń grała dobrze jedynie w 
• I I d . • 1 &łyclrnnych awantur, ktore się zakonczyły m· epilog na posiedzeniu zarządu Polsk1e„o Zwi~- pierwszym okresie. w końcowych tercjach od-
lll powo nego. nne naro Y pracu]ą , terwencią policji. j zku Hokejowego, który niewątpliwie zajmie dała zupełnie inicjatywę Węgrom Bram'. dla 
~zyhciei. I w pierwszej tercll prowadzenie zdobyli, stanowisko wobec tych niesłychanych zajść. I zwycięsców zdobyli: Rona _ 3 ' Miklos K: Je-

Nie zapominajmy, że ubiegający się ".'ie_iscowi prze~. Belę, wyrównał kanadyiczyk ! • • • _ 1 ney po 1-el, dla Pog011t Sabiński _ 2 i Kra-
0 palm~ pierwszeństwa zawodnicy, to I Smith. W drug1e1 fazie gry zazn.a~za się lekka I W noworocznym tur~le}u hoke}owym Kry sucki _ 1• 
I d l k i ł : . przewaga Dębu, ale bramkarz m1e1scow:y broni I nickle TH. pokonało druzynę krakowską Wa-1 zawody zgromadziły około 2 000 widzów U ze S azan na surową regu ę zycia dobrze i przez dłuższy czas nie udaje się słą· welu 13:1. Bramki dla zwyclęsców zdobyli: ' • 
klasztornego, bez przestrzegania której Izakom podwyższyć wyniku. Natomiast mieis-1 Kulig, Piechota, Burda, Trocki i Piechura. Dla Szczegóły raidu 
czeka ich klęska. Najwieksze talenty I cowi zdobywają z dalekiego strzału Czqrycha . Wawelu punkt honorowy padł w zamieszaniu 
chodza w parze z największą pracowi- . drugą bramkę. G_wałtowne ~t~kl Dębtt przyno-j ~odbramkowym. Mecz od~ył się przy dość du- kolejowo-narciarskiego 
. , · sza im przed koncern drug1e1 terc}l wyrów· . zym zainteresowaniu publtcznoścl. Od początku dł • K . l toscią. K~asy.~znym przykła~em wielo- nanie. w trzecie) części w 8 minucie w czastel gry Kryniczanie mieli przewagę techniczną WZ UZ 81 pa 
krotn~ ohmpt]CZyk -;- Nurmi. , pogoni za krą~kicm upadli przed bramką .J~wo-l oraz lepszą kondycję swoich graczy, wob~c 

1 
•• ~mpreza ra~dów KoleJowo-Narciarskich, za-

W 1el11 działaczy 1 zawodnikow spor- rzyny J(anady1czyk Thompson i gracz m1e1sco·; czego Wawel przez cały czas grał defenzywmel m1c1owanych 1 prowadzonych od oięclu lat 
towych w Polsce wie już 0 tej praw- wy Zuke. Rozłoszczony KanadyJczyk uderzył j • • • . przez Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa 
d · l · d • ! pięścią w twarz Zubka. Publiczność zareago- Krynica, 3 styczma. I cieszy się stale uznaniem 1 frekwencią wśród 

zie, ecz Wie zą me wszyscy. wała na to bardzo ostro, domagając się wyklu- W dalszym ciągu noworocznego turnieju ho- . narciarzy tak kraJowych Jak i zaa:ranicznych 
NA PYTANIE WIĘC JAKIM liAS- l czenia Kanadyjczyka z boiska. Sędzia p. Ka· keiowego wileńskie Ognisko rozegrało dwa 1 jako naJpopularnieJsza lmoreza narciarska V: 

Ł.EM ROZPOCZNIEMY NOWY 1937 myk nie. może opanować sytuac}i i przez Pt:· mecze w Krynicy, odnosząc Jedno zwycięstwo I Polsce, ułatwia}ąca przy niezmiernie małyclt 
ROK ODPOWIADAM SZCZERZE i z wlen czas zdawało się, że mecz zostanie przer- i ponosząc jedną porażkę. • . kosztach zwiedzanie na}plęknieiszych terenów 
NAJWIF.KSZYM PRZEKONANIEM· _ wany, zwłaszcza, że Jaworzyna zagroziła wy- Spotkanie pomiędzy Ogniskiem a Związkiem 1 narciarskich J na}poważnie}sz:vch zimowisk w 1 

., • cofaniem drużyny z boiska. Publiczność demon- Strzeleckim Jaworzyna z Krynicy wygrało , Polsce. 
POD HASł.EM WZMOŻONEJ PRA- struje głośno, domagając się również zmlanyj Ognisko 1:0. Jedyna decydu)ąca o zwycięstwie Il W bieżącym sezonie odbedzle sle w dniach 
CY! sędziego. Na boisko 'wchodzi w końcu Stogow· 1 bramka padła w ostatnie! terc}i ze s!rzatu Nu- od 11 do 21 lutego 1937 r. VI. Rald Kolelowo
••••••••••••••••- 1 ski i po krótkie! konferencji z drużynami llkwl- 1 szela. Gra obu drużyn była mnie} więcej rów- 1 Narciarski wzdłuż Karpat, oritanlzowany przez 

ciule zajście, gracze podają sobie rece, a Kana- na bez pr~ewagl u żadnej ze stron. I Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa w Kra· 
D "ś d J dy}ciyk Thompson przeprasza Zubka. Gra to- I W meczu z Krynickim Tow. HokeJowym , kowie przy poparciu Ministerstwa Komunikacll 

ZI na zwycza ne walne czy się dalej. Ostatnią bramkę I wynik dnia Ognisko przegrało 1:5 (~:3, 0.:0, 1:2). Od sam;· 1
1 i Ligi Popierania Turystyki. Pocfaa: raidowy 

zebren e p lPN-u ustala Thompson, strzela}ąc bramkę podczas go początku zaznacza Się duza przewaga K. A• wy}eżdża z Krakowa dnia 11 lutea:o wieczorem 
•Tr d . dzi·s· . db d . . W zamieszania. l H. Ognisko, które po raz pierwszy wystąpiło w '! przyczem doJazd do Krakowa n klasą poci"· w n1u 1e1szym o ę zie się w arsza· . . li t i I d · I i ł bi · · · „ wie n::dzwycuijne walne zebranie Polskie o I Gdy po ukonczenm mecz.u gracze zaczę Y~ sezon e na o zie, n e urn a ~ so e pora- g1em pośpiesznym Jest bezołatny za okazaniem zw <'.Zku Piłki Nożnej poświęcone zmianom st~- i schodzić z boiska, Zubek zbhżył się do Thomp· dz1ć z atakami kryniczan. 4 bramki dla K. T. H. blletu raidowego, podobnie lak droa:a powrot-

tutc\•iym. · I sona. Ten ostatni robi ruch, Jak gdyby chciał 
1 
zdobył Piechura. a 5;tą ~urda. na. Dnia JZ I 13 lutego pociąa; zatrzymule się 

Projekt reformy w piłkarstwie polskim spot- 'jeszcze raz przeprosić Zubka, Zubek Jednak • • w Worochcie, skąd w trzech grupach (zależnie 
kał się z zdecydcwanym sprzeciwem okręgów, ! uderza Kanady}czyka z cafej siły w twarz, r<!z Walka o pierwsze miejsce W turnlelu roz- od sił i fJ>rawnoścl) uczestnicy raldu udają się 
t:> też spodziewać s!ę należy, że dzfsi.ijszy sej- •

1
. cinaiąc mu wargę I wybllaląc kilka zębów. Na strzygnle się pomiędzy Dębem a K. T. H. na wycieczki w Czarnohore (Howerla 2058 m.) 

mik pi.łkarski w Warszawie nie uchwali zmian 14 lutego w Sławsku - wycie~zki na Tros-
~latutowych preponowanych przez PZPN. K 

1 
N o 8 , elan,. Wysoki Wierch, llzę. Pobyt oociągu w 

·~„·~-& .... ·=··---·„„. · ,, l[l!~ 11 ~n 1 ~:~1:~:~~fi=~L~;:.~~~~:~~;~1~jj 
w Tatry, wraz z wyjazd.em na Kasvrowy ko

' lejką lino"'.ą, 20 lute.go W!sła z wvcicczką na 
Baranią G11rę. F owrot poc1ą:rn do Krakowa na 
stąpi dnia 21 lutego rano. Dz!eń ten ooswieco-

w arcydziele komedii polskiej p. t.: I ny będzie na zwiedzanie Krakowa i salln w 
, Wieliczce przez cudzozicmsk:ch uczestników 

BĘDZIE LEPIEJ'' ~ai~u. ~obec d~sko~ałyc_n -:1arunk;)'".' ~ni~żnych I . 1ak1e się rapow1ad11 1ą tei zimy IJ'llczv się spo· 
f' j dziewać, że tegoroczny raid odbcdzie sic w 

I h I I . p AN STRONC • wyjątkowo dobrych w::m.młrnch. 
w pozosta yc ro ac 1. I Bliższych · informacji w t:vm wzidedzie udzie 

NIEMIRZANKA Ff.RTNEJ:< . la Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa ,w 
ŻABCZY~SKI SIELA~SKJ. Krakowie, ul. Pilsudskiea:o ta. 



Codzienna nowelka „Expressu·" 

Ostatni wystep 
Siedziała już 'W dvrekcji opery od 

kilkunastu miio.11t. Dyrektor przynai· 
mniej pozwolił jej mówi-5. 

W innych tea.:rach, )!dy tyJko wym
wała swe propozycje-, popro~lu wskazy
wano iei drzwi. 

- Przed dwudziestu laty -- mówiła 
- padłam ofiarą intry~ teatralnych. Od 
tE:go czasu nie wysl.ępowalam. Przez 
dłuższy czas byhm chora, ale obecnie 
powróciłam do zdrowh i znów mogę 
śpiewać. Jestem pzwna, że publiczność 
potrafi ocenić mói !alent! Już przed 
czterdziestu laty w tym samym teatrze 
zdobywałam najwięksu sukcesy. Nawet 
najwięksi moi wro~owi.? musieli w tyc:h 

!987 

czasach przyznać, że jestem iedną z naj- l 
wybitniejszych ;;;piewacze k na całvm Pisarz magistracki: - Mam dla pa- Pat: - No, sąd_z_ę .... , -z~. e"'_m_o_ż._n_:l~już za-
ŚwiD~~~ktor skinął przyjaźnie głow~. nów zajęcie .... U n.as, w Grajdotku, jest czynać ... Słońce już znika na horyzoncie. 

Tak. Rita Wurm nie. kłamała. zwyczaj dzwonienra z wieży magistrac- Kto z nas pierwszy powiesi się na tym 
On sam był równie·ż człowiekiem sta- ki~j przed zachodlzem słońca... Fonie- sznurze? 

rej daty i pamiętał doskonale, jaką sen- waż muszę w pilniej sprawi1e wyjechać Patachon: ~ Pozwól, że tym razem 
sację wzbudzały nie·!!dyś występy tej da Warszawy„więc może mnie panowie I ja będę pi•erwszy!.. 
spiewaczki. z,;istąpią .... Tu pmszę z.a fatygę .... Tylko Pat: - No, to jazda!. .. Powieś się!... 

Ale obecni·e Rit.a ma iui sz·eśćdzie- ni-ech panowie pamiętają!... Gdy słońce 

s:ątdł~~ć ;~~iada leszcze dość dźwiecz- za::z;,.~~i,i Nza(;h\~d,' zić, dzwońcie na alarm! 
ny, ale figura, twa!·z! I 
. . ż.adne szmink~. żadne· sznurówki już I 
1e1 me mo·gą p·omoc. 

I d1acze!!o -..vłaśnie teraz bla~a o ten -0
, 1 - 1 I"' 

benefis. Gdyby zgłosiła się przed kilku- --==!-1-
nastu laty! ;::;..--: 

Rita twardo obstawała przy swoim. 
Dyrektora wreszcie wzruszyły łzy 

staruszki. 
Trudno, będzie musiał ponieśl· tę 

ofiarę. Przecież ta kobie ta istotnie· za
słu~wała iia najszczersze poparcie. 

Nr. 8 

Patachon: - Pierwszy raz pracuję 
umystowo w magistracie i nie widzę w 
tym nic trudnego„. · 

Pat: - Łamago, w ciemię bity, to 
jesl u ciebie umysłowa P.r<l!ca? ... 

Patachon: - Ano pewnie!... To jest 
nawet coś więcej, bo dzwon to muzyka, 
a muzyka to sztu'kai 

-Gdy jej powiedzia.ł, żr.: z~adza się na 
benefis, że ona znów otrzyma główną ' 
rc•1ę w „Cyruliku Sewilskim", rzudła mu 
się w ramio•na, nie posiadają:: się wprost 

- Pat: - Dobrze, ty pracuj umysfo- Pat: - Powiadam ci - wspalfliała!... 
wo, a ia się tymczasem zabawię!... raz!. .. MocnWe}!... Jak . zabawa, to zaba- Jeszcze raz!.. Iiop-la!. .. O, ta'k!... Rety!.„ 

z radości. 
-Panie dyrektorze - wołała - Na 

mnie pan się ni.gdy ni~ zawiedzie. Zoba
czy pan, teatr będzie przepełniony. Pu
bliczność mnie ieszcz•.) doskonale pamię
ta! Jestem przekonana, że po benefisie 
będzie pan chciał zawrzeć ze zmną stałą 
umowę! 

- P.omówimy, pomow1my o tym -
odpowiedział dyrektor, chcąc się już po
zbyć śpiewaczki. 

Wkrótce na murach miasta ukazały 
się barwne plakaty, zapowiadające wy
stęp Rity Wurm, byłej śpiewaczki nad
wornej, w „Cyrulika Sewilskim", 

Nie·stety afisze· te nie wywarły żadne· 
·go wrażenia. 

Szersze koła -melomanów nie pamię
tały wcale tego nazwiska. 

Tylko kilkanaście osób zakupiło bi
lety. Byli to starn'.;zkowie, rćiwieśn:cy 
śpiewaczki, którzy za czasów c;wej mło
dości nieraz ją podziwiali na scenie. 

Ale przed przedstawieniem, duża sa
la teatralna, szczelnie się zapełniła, 

Nawet Ricie Wurm, wydawało się 
to dziwne. . 
Spodziewała się, ŻP. przyjdzie sporo lu

dzi, ale iednak nie liczyła na komplet. 
- Widzi pan, panie dyrektorze -

zawołała na niego, gdy spolkali się w 
przejściu - Rita Wurm jeszcze ma naz
wi~ko! 

Dyrektor śpieszvł się bardzo i nawet 
jej nie odpowiedział. 

Rozpoczęło ·się przedstawienie. . 
Rita Wurm, wychodzą~ na scenę, me 

czuła się zbyt pewnie. Od tylu lat już 
przecież nie występowała. 

Ale publicznoś:5 wprost pożerała ją 
vrzrokiem. 

Po każdej partii, rozlej!ały się hucz· 
ne brawa. Rita. szaleją_; wprost ze 
szczęścia, śpiewała na bis prawie każdą 
arię. 

Takiego pow-Jdz:::>nia, nie miała bo
daj nigdy nawet za najlepszych swoich 
cz:sów! 

Tc..-.az już nie ule_g.1 wątpliwości, że 
znów otrzyma anga~~ement, że znów hę· 
dzie występować w operze~ 

Patachon: - Co to ma zna:zyć?„. wa!... Jeszcze mocni•ei!. .. Teraz dobrze .... I-Jalt!... Zatrzymaj!. .. Za mocno!.„ Na po-
Ć:wiiczysz si·ę na lotnika? Iiop-la!.. inoic! ... Ludzi•e, wylatuję!... 

Pat: - Nie, tylko przy okaz.i! pohuś- Patachon: - Ale potem pozwolisz, że Patachon: - No, tak!... Teraz kiedy 
tam s!ę. tr?chę.!:·· Ach, jak to :wzyj·emni·e! I j~ równi:eż. zaznam roz'kos~y t~go buja- ! przyszła na mn.i•e kolej, .to on sobie po.:. 
Morn1cJ c1ągnJJ sznur!.. ni~, V: pow1~trzu .... To musi byc rzeczy- ' prostu ucieka, bo mu się ni>e chce ciąg-

• , W!sc.ie przyJertrna tabawa„.. J nąć sznura·!. .. A to łotr! · • 
~~~~n=ili---~~ 

:=J o 
OC 

~ ~ ---... I , 
Patachon: - Patrzcie jakiego dal Pat: - Nie opłakuj mnile, fujaro w Pat: - Spadając, zdążyłem w ostat-

drapaka .... Nawet go nie widać ... Gdzie cziąsbo szarpana, tylkowlaź na górę niej chwi1i złapać si1ę dużej wskazówki 
on się podział? ... Paciuniu!.... Gdzie je- i pomóż mi stąd wyleźć, bo mi już ręce wież,oweg,10 zegava i tylko dzięki temu 
steś?!... Wróć!. ... Prnebaczam c:1 wszyst- słabną .. :. nie zł.ama:lem si0Me karku! 
kie twoj•e grzechy i wiiny!. .. Już rezyg- Patachon: -Rety!... Kto tam gada?... Patachon: - Szk.odia.„ 
1~uję z tego bujania!. .. Wiem, ;.~e bujanie I Gdzie }esteś, Paciuniu? ... W jak:; sposób I Pat: - Co?... -
byio zawsze twoia specjaln'Oś.::ią!... Bie- 1 wbifoś s;iię pod obłoki? ... Czy masz przy Patachon: - Ja mówię: - szkoda, 
dny Pat, tylko kapelusz po nim z,ostaL. sobi·e ki.esZ'Onkowy samolot? że musisz się tak męczyć„. 

o 

D c o ·o 

Pat: - Patrzcie, państwo!... Ja tu 
sbczam z zegarem walkę na śmłerć i ży 
cie. a on siedzi spokojnie na oknie i wci
na podwi:eczore'k! 

Patachon: - Trudn·o, bracie„ .. Musi:sz 
p1;cze'kać j·eSzcze kwadransik, gdyż wte
Jy duża wskazówka pójdzie do góry 
i' dosięgnę cię ręką ... 

o 
o o 
o 

Patachon: - No, widzisz? ... I po co 
się denerwować? ... Teraz się posili'sz. bo 
zostawi-tern dl:a CMebie kawalek chleba .... 
O-:::zywiści1e bez masta.„ 

Pat: - Czekaj .. „ Już ja się z tobą 
ro;:,prawię ... · Tylko wdągnii·j mnie na gó
n: ... Już z sil opadam .... Jak ten czas się 
wlecze .... 

Pat: - Mam już dość tego!... Co t-0 
ma znaczyć?!... Dzi·ękuję za taką zaba
wę!. .. Umyślnie rozbujateś dzwon, że
bym wypadł przez okno! 

Gdv skończvło się przedstawienie 
pobieglu do dyrek~or::i. me fi pe 

Spodzir-vała się p".'zecież, że jej 7ło- Dowiedziała :::ię, ż~ sprzedano tylko obawiał się nawet sprowadzić wycho-

Patachon: - Nie denerwu.i siię. mój 
drogi, i bądź zadowolony, że r!ie złapa
łeś m<l.lej wskazówki zegara bo w'Jw
czas mógłbym cię wyrat•ow'ac dopiero 
o dwunastej w nocy! 

n•sM.0& 
cie iest skończone. 

ży ~rc.tula::;ję. dwanaście biletów. wanków innych instytucyj społecznych, 
Lecz w przej:l-:::u podsłuch.:i.ła rozmo- Całą salę zapełni.li wychowank'owie by ci nie wyśmiali starnszki. 

Gdy upadła n:i. ziemie 
wezwano do niei lekarza. 

zemdlała, 

wę inspicjentów. zakładów dla niewidomych. Dyrektor Teraz dopiero zroz1;1m:ab, że jej ży-
~------------------------------~ 
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